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GAZETA LWOWSKA
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H y tm iy e l
H ir a r  pojedyńezy ko a i  ta ja w mlajaea 1 ■*Ijprowi«eyl 6 0  f -
l i m  Kodakcyl 1 id n l i l l tn c y i  al. Podwale o. — Bkspodypya aiejaeowa

* lamlajaeawa .1. Oizrnieekiego I I .  Pojadyaaee ■■mera do u b y c ia  w Kktpadyeyi, ai. 
Oiaroieokiago I I ,  w K e k la m ita P n u w w e i, C k o rą ie z y z u  7, w trafikaca 1 biaraoh 
la iau ik ó w . — Łiaty i r l i i j r  framhowad.

Beklamaeye otwarta wola1! ad opłaty. Koato P, K. 0. Nr. lii,(S il,
Talafoa Eadakeyt Nr, 101. — Taiaroa AdmiaiatTaeyi 78, 

P R B N U M B R A T A l
uiesie znia*(SwiarórooaMla półr^ania

■a Łwowio be* doi ta w y ............................................ 10 Mk 80 Mk 60 Mk
* doaiawą......................................  I I  Mk 36 Mk 71 Mk

* przesyłką pocztową w P o l s c e .................................I I  Mk 86 Mk 71 Mk
w lanych państwach . . 14 Mk 41 Mk 84 Mk

O aa y  * | ł*i seń  (aaouów): K k ,v  aoapar. 7 łamcwy lab jago mitjiea 90 f., 
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NaóaMaaa i astrologia pa k Mk 60 f ,  po kroaiea i komamik.ty 4 Mk, za wian: 
i  łamowy lab jago miejaee miary aoapar.

Ogłoaaoaia w Dzlaaaika arzpiowyz. po I  Mk, tobola./«*■• i liezbow# po I  Mą 
50 fea. m  wiara* aoapar. 4 łamowy lab jego uiaj.oa.

Wazyatkia ogłozzeaia pnyimaja A.dmiaiztraeya .bazaty Lwiwikiaj*, Lwów, 
Podwala 1. 3., w godzinach od 8 —1 i od 4—6 i RokldWi Prasowa, Ohorązczyzaa J,

•P rzew odalk  ■■■kawy 1 Jou.tak m l^ifa^ay a .../m a ji tylko szło-
i pńfro—ai aboaond .tiacsty Lwowskiej* za połowy roesasj praaamaraty tj. 80 * - (41 Mk,) 

■PraewadkUc*1 osoba* praaamerowaay koaataja 190 JL (84 Mk.)
Listy i przesyłki ryk p_ Aw aalaty pns.yła^ do Łsdakeyi ,Frzaw»>alka* pap 

'■Mim Lwów. a l Wałowa Nr. 31, 1. piytro 'aad  mazaainom).

OZĘbĆ URZĘDOWA.

Ministar rolnictwa i dóbr pcństwowych 
zamiaaował radcę leśnictwa ini, Jana La- 
deabergera star radeą leśnictwa w zarządzie 
okręgowym dóbr państwowych we Lwowie.

Rozporządzenie
M inistra Spraw W ewnętrznycb 1 M inistra 
Spraw W ojskowyeh o t r j b le  postępowa* 
n la  fnnkcyonarynszy policyi przy wyko­
nyw ania czynności siatkow ych w s to ­

sunku do osób wojskowych.
Zmieniając Rozporządzenie t  dnia 8 

sierpnia 1919 r. (Dzień. Uri, M. S. We w. 
Nr. 45, poi. 645 i Dii en, Roik. W jsk. Nr. 
86, poz. 3904) post*nawia s ię :

Art. 1. Funkcyonaryusze policji priy 
wykonywaniu swych czynaości służbowych 
mają prawo występować wobee osób woj­
sko wych:

a) w rizie dokonywania przez osobę 
wojskową czynu przestępnego i

b) w rasie potrzeby zapobiezanii po­
pełnieniu esy nu przestępnego lub w celu jogo 
wykrycia.

Art. *. W wypadkach prsewidziaaych 
w art. 1 punkt a), jeśli sprswca został schwy­
tany me gorąeym uesynku prsy popełniania 
zbrodni ub poważniejszego występku (w b. 
szDorze *rs r^ackim w myśl obowiąrnjącego 
tam kodekta tylko w wypadkach zbrodni), 
lnb zaraz po spełnienia tychże, funkeyona- 
ryuiz policyi, o ile na miejscu niema żan- 
darmeryi lub warty wojskowej, ma prawo 
tymczaaowogo przytrzymania wojskowego nie 
mającego stopnia oficerskiego i doprowadze- 
nia go do komendy lub warty wojskowej, 
a w ich braku do najbliższego urzędu po­
licyi.

W stosunku do oficerów i urzędników 
wojskowych fnnkcyonaryusz policyi w wy 
padkaeh przytoczonych p^wyłuj winien uprie 
dnio zażądać obaiania legitymacji i wezwać

do dobrewdnego udania sig wraz z funkeyo- 
Saryuszem policyi do komehdy woiskowej 
lnb warty oficerskiej, a w ich braku do nsj- 
bliższg > nrzędn policyi i dopiero w rasie 
odmowy ma on prawo przytrzymać, względnie 
doprowadź ć przymusowo.

Art. 3 W wypadkach przewidzianych 
w art. 1 pucki b).

Jeżeli f ml cyonai yuas policyi ma uza­
sadnione podejrzenie, le osoba wojskowa 
popełniła zbrodnię lub poważniejsiy wystę 
peK albo, le  do popełnienia czynu takiego 
esynt prsyg towani*, n a  prawo zażądania 
od wojskowych nie posiadających stopnia 
oficerskiego 11.postawienia legityma yi Jełeli 
wylegitymowanie nie uchyli ptdejrzeni-, a 
zwłoka groii niebezpieizeńitweiii i na miej­
scu niema przedstawicieli iandarmeryi lnb 
warty wojskowej, mają równie! organa bez­
pieczeństwa prawo tymcusowego przytrzy­
mania i~ dopiowrdzenia woiskowego. o iie 
zachodzą okolicsności, które według istnie­
jących przep:sów ustawowych uprawniałyby 
do aie8stawi ni a osób cywilnych.

W stosunku do oficerów i urzędników 
wojskowych funkeyonarjnsz polieyi winien 
postąpić, jak wsk*sano w art. 2

Art 4. We wszystkich pozostałych wy­
padkach, gdy wojskowy, przekraczając inne 
przepis* prawa karnego lun przepisy poli- 
^yino-aduiuistrscjjMe, swojem uchowknifcm 
się Zakłóca bezpieczeństwo, epok A i i porzą­
dek publiczny do tego stopnia łe interwen­
cja okaże się bezwzględnie potrzebną — 
funkeyonarynez policyi uprawniony jest 
zwrócić mu na to uwagę i weswać go do 
pors«dkn, względnie sałądać wylegitymowa­
nia s ę. Jeśli oaoba wojskowa wzbrania się 
podać nazwisko swoje, stopień i przydział 
taktyczny, albo jeśli legitymacy* wydaje się 
podejrzaną — funneyonarynss policyi winien 
weswać pomoey obecnych na miejscu przedsta­
wicieli Iandarmeryi wojskowej i tylko w ra­
zie ich nieobecności mole przytrzymać win­
nego i doyrowadsić go do najbliłszej ko­
mendy lnb w»rty.

Art. 5. W razi* stawienia przez osobę 
wojskową ssynnego oporn polieyi, działaj* 
ctj prawnie w zakresie i stosownie do ni­
niejszego ^rozporządzenia, — policja j.s t u­

prawniona du stosowania wszelkich środków, 
które jej w wypadkach stawienia czynnego 
opora przysługują.

Art 7, Fuukcyonaryusze policyi, wy­
stępując w stosunku do esob wojskowych, 
obowiąsani są postępować z należytym taktem 
i rozwagą i wobec oficerów działać w kai- 
a>m wypadku s należytym szacunkiem

Art 7. Wojskowy w ub^anin cyn.luem, 
dopóki się cie wylegitymuje ze owego cha­
rakteru wojskowego, winien być traktowany 
na -ówai z osobami cywilnemi.

Art. 8. Wszyscy żołnierze i podofice­
rowie są obowiązani t  słntbie i pcza służbą 
udzielać fnekeyonaryuszom poMcyi nonocy 
w celu udaremnienia czynnego oporu, sta­
wianego policyi przez osoby wojikowe lub 
eywilne.

Art. 9. Orgtna policji ją  Organami 
pańs^wowemi i uieposłuchanie ich wezwań 
słuibowych przez osoby W"jakowe, względnie 
opór, stawiany im w wykonywaniu słułby, 
lub gwzłty na nich popełniane, będą karane 
w myśl obowiązujących wojskowych kodeksów 
karnych, jako zbrodnie lnb wyutępki.

Minister Spraw Wewnętrznych:
(—) &■ Wojciechowski.

Minister spraw wojskowych: 
w z.

( —) 8osnhowsJti.

Warszuw-, dnia 20 kwietnia 192C r.

Z  fro n tó w

KimniIIuu 
w a r t ł s w ik l i i i  SktabM i« ia ra li« | i

Z dnia 19 maja b. r,
Na odcinku górnej Berezyny nieprzy­

jaciel wzmocaiony ncwemi e łami, kontynu­
ował z niesłabnącą siłą swój atak. Miano za­
ciekłości, z jaką uderzały przewipijące siły 
D olsiew iokie, oddziały 3 eiej dywizyi le g io ­
nowej nietylko utrzymiły własne stanowi­

ska, a le  p r z e c h o d i ą c  k i l k a k r o t n i e  
do k o n t r a t a k ó w ,  z a d a ł y  n i e p r z y j a -  
c i o l o w i  k r w a w e  s t r t t y .

W walka h tych zg nąt śmiercią wale- 
cinych k>pitau Malko* „ki, Na odcinRn na 
północ od Di ieprn lokalne K-ki nieprzyja­
cielskie w rejonie Diugastry i K rzyiipda z 
łatwością odparto. Pozatem na Dkrami<‘ 
spokój.
Pierwszy zastępca szefa sztaba generamegc: 

Kuiińshi pułkownik-

Zakres działania władz nacziinrcli.
Projekt natawy o zakresie działania 

władz nacieluych, opracowany przez sekcyę 
ustawodawczą Prezydynm Bady Ministrów, 
został w dnin 13 maja rozpatrzony i pr*y- 
jęty z »oprawk&wi i nzupełeienitmi postcze- 
CÓlnych Ministerstw przez Badę Ministrów.

Ustawa tr ma na eelc rozgraniczenie 
kompetencji poszczególnych Ministerstw i 
określa zakrei działania Prezydenta Mini­
strów i Bsdy Ministrów.

Ustawa w krótkim czasie wniesiona 
bęazie do Sejmu.

Sejm walny.
149-te posiedzenie Sejmu rozpoc:ęłc się 

o godz. 4 30 popołudniu.
Na początku pesiedzenia Minister prze­

mysłu i haudln O l s z e w s k i  odpowiedział 
na interpelację p, Bajcy w sprawie fabryki 
celnlozy w Włoeławku Skrawa ta była ró- 
wniiż pomszzna w swoim cza ii c w przemó­
wieniu p. ks. L >toslaw8kiepo w sprawie 
sprztdiiy tej fabryki w obee ręce,

Minister oświadcza, ie fabryka zastała 
snrsedma konsoreyum, w którego skład 
wehodzą wprawdzie kapitały obce, ale zaró­
wno w zarządzie jak i w Udziałach kapitały

MIECZYSŁAW SMOLARSKI. 10)

WARNEŃCZYK.
S P Y T E K  Z  M E L S Z T Y N A .

(Ciąg dalezy).
— N‘e pytałem ja pana, ani tobie py­

tać się nie radzę. Bób co się patrzy, a ro­
zumem nadto nie wydziwiaj. Gdyby wszyscy 
t u  w kruju czynili, wierz, ie nie podszedłby 
wróg tod te mnry

Tutaj spojrzawszy wokół na bas\ty 
Btrzelist*, ciosowan a niezłomne, a dachy 
ostro ku niebu sięgające, ze wzruszeniem 
wspomniał o budowniczym ich, który pod 
WorBklą poległ:

— Wielki to był pan i wspaniały, 
Choć i nasz Spytek świetny w garści dziel­
ny, ale tamten pono dogodniejizą drogą w iy- 
cin szedł, a jako prawił mistrz Henryk, astro­
log królewski, pod szczęśliwatą gwiazdą się 
urodził I

Zbierali się Indzie w zimkn. a Spytek 
tymczasem wyjechał konno z jednym tylko 
kawalerem Foocari.

On rycerz, zrodtony pod nieszczęśliwą 
gwiazdą, me przybrał dzisiaj szat odświętnych, 
ale jt ch ł  w codziennej eukni, długiej, pa­
sem złotym przepiętej Sam kołp*k tylko siał 
blaskiem kamieni, a od boku spływał miecz 
w pochwie srebrzystej. Koniowi w ciemnym

Kropierzu popuścił nzdnicy, kolcami ostróg 
go nie wspinał; jechał tak, spoglądając na 
świat z wysokiego tęka. zamyślony i po­
chmurny.

Strojniej od pana towarzysz jego był 
■brany, gdyż poczesność słng świadczyła 
zwykle o świetności dworu. Stary Jagiełło 
nerad  nawet wśród dostojników barani swój 
kożuch zdejmował. Kawaler Foscari oblekł 
kaftan ikcamitny, paBem z ogniwami prze­
jęty, nogawice w białe i czerwone szlaki, 
biegnąee obciśle ai po kostki, a na głowę 
przywdział kapelusz futrzany z rondem okrą­
głym. z którego spływało białe, strusie .nó- 
ro. W ręku dzierżył eytrę, na której, jsidiąc 
konno ncwet lubił pobrzęKiwać.

Jechali tan jeden za drogim, a zioła 
wiatrem kołysane składały im swoje czoło­
bitne pokłony. A kiedy odbiegli już od zam­
ku i znaleźli się wśród pól, Włoch brzęknął 
na cytarze i widząc smutek Spytka słowiczym 
głosam zaśpiewał jakąś romansową pieśń ry­
cerską.

Koił jię Spytek melodyą śpiewa. Nowe 
siły wezbrały w nim prsy wiosennem tchnie­
niu przyrody. Hej! gdyby tak jecb< ć tern po­
lem z diiewk piękną, o włosach jak iłoto, 
gdyby na piersiach swych uczuć drżenie jej 
piersi gorącej, a z ust posłysz eć iłowa:

- Bycersn ty mój. wyśniony.
Taka zasię jest potęga pieśni, ii Spy­

tek wziął się w sobie i podniósł głowę po­
chyloną. Włoch jednak wnet przestał śnie 
wie, jeno palcami sabrząkat melodyę znaną 
po Polsee nacmciae wędrnjątą, którą kędyś,

moie niedawno jeszcze od rybałta uchem 
ułowił.

Zadriał Spytek. Przyssedf doń ras s tą 
pieśnią gędsicc, jećen s tych, co prrwdę w 
oesy mówią W mury zamku wpłynął won- 
czas głos od Indu, który w słowa njfty, da­
leko po święcie wędrował. Krążył jui ten 
śpiew i po zamkach prsy ucztach uroczystych 
i znali go miesicsanie w Krrkowie. Teraz 
saBię prsy brzęku strnn s samych pól zda­
wał się płynąć ku bpytkowi:

„.Kędy jjedzieis wśród dróg, czemu rzucasz
[swój próg? 

Gs> cię dsiałań jui woła godiina?
Schodsi krasa twych lat, ty m ia B t wsławiać

[aię w świat, 
W smutku jedzieis, rycerzu z MelBStyna,

Ojciec mając twój wiek od Tatarów jui legł, 
Wraz s Witoldem prowadził młóui dzielną, 
Ciemny kurhan go skrył, leca i w śmierci

[on pił
Sławę swoją i csesC nieśmiertelną.

Czyli nie dbasz o ezvn, esyliś wyissy nad 

Csy cię stawy nie sbndsi godzina?
• i c t i

Schodzi kras* twych lat, ty miast wsławiać
[się w świat 

W smutku jedsiesr, rycerzu z Melsztyna.

Żachnął nię Spytek, ai Koń, który do-
łnA nna/lł waIba i n  finnfifAlOE A Tlllfta

rsyt w kamienie kopytami i rzucił eię nie­
spokojnie. Gędice roztkliwiają jeno nam aer- 
ce i wydają nas na pośmiewisko pnblicsnc, 
Wie on Saytek, jal ą ma dążyć drogą i co 
znaczy rybałtów stu wobec niego, który roz­
strzygać moie będiie losy króle itwa.

— Kto go nie zna, tek go będzie obwi­
niał! Żyje pod obuchem ojcowskiej sławy i 
własnego przes biBkupL poniżenie, Pali się 
długo płomień w ukryciu i iarsy się zemsta, 
ale przyjdzie wreszcie jasna godzina Spytkowa.

— Nie skoro wam dziś panie słuchać 
muzyki — rz^kł Foscari

— Śpiewałbyś ty inne pieśni, które 
biją skrzydłami w świat ochotnie, a nie wa­
sze melodyc romansowe.

— Dobry przyjaciel stara się myśli 
odgadnąć i do godziny dziennej sto.uje swo­
je śpiewy. A wszakże panie i  :e trrdno teraz 
wiedzieć, ii jedziemy do Krysty. Ł>two zaj­
rzeć mi na drogę, by dojrzeć dwór, gdzie 
stojf stare topole. W kraju naszym rycerze 
nocy nawet idą z muzyką pod okna swo'ch 
ulubionych i eonie śpiewy wywodzą do księ­
życa.

— I u >aa się to przydarzy, ale i ie  
czyaim tego, gdy jtździm jeno do krewuia- 
ciki. Skądże myślisz, że kocham Krystę V

(Ciąg dalszy nastąpi),



przemyśli i handlu, ma nai tizh 2 członków 
wybranych przez Sejm.

Izba przyjęła ustawę i statut P. h O, 
w drugiem i trzeciem czytaniu. Przystąpiono 
następnie *o dalszych rozpraw o katach cho­
rych. Sprawę referował w imieniu s^eeyal- 
nej podkomisyi p, W a s z k i e w i c z .  Omawia 
no specjalnie poprawkę do art. 49 ustawy, 
proponowaną przez p. Janeczka, Mówca pro­
si o odrzucenie wniosku p. Janeczka i przy­
jęcie wniosku komisy i. Po krótkiem w a ­
śnieniu ze strony p. Janeczka Izba w głoso­
waniu wniosek posfa tego przyjęła, poczem 
w druidem czytaniu przyjęto całą ustawę.

Na życzenie kuku klubów usunięto z po­
rządku diiennego punkt 4, t. j. sprawozda­
nie w sprawie dostarczania żywności ludno­
ści bezrolnej w Małopolsce. Przystąpiono do 
uatnego sprawozdania komisy i aprowizacyj- 
nej w sprawach aprowizacyjnych niektórych 
powiatów. Referenci stwierdzili co do wię­
kszości wniocków, że zostały one załatwione 
bądź przez oświadczenie Rtądn, bądź też 
przezto, i i  Rząd tam pospieszył z pomocą

Przystąpiono do sprswozdtnia komisyi 
zdrowis publicznego w sprswie zwtlczanit 
duru plamistego, P. D i s m s n d  przedstawia 
statystykę zachorowań na dur plamisty w Ma- 
łopolśce wschodniej, oraz akcyę dotychcza ­
sową Rządu, przeciwdziałającą durowi plami­
stemu. Następnie omawia zaniedbanie Rządu 
w sprowadzania z zagranicy desinfektorów 
i kwasu praskiego do odktianis mieszkań. 
Polaka, która powinna być wałem od zaraz 
idących ze wschodu, jest ich siedliskiem.

Mówca zarzuca Rządowi brak odpowie­
dniego przygotowania się do walki z riurem. 
Swieidza, ie Polska nie moie sama prowa­
dzić tej walki i domaga sie w tym kierun­
ku, aby zażądano poiuocy Europy, która jest 
takie zagroiona durem. W końcu proponuje 
przyjęcie wniosku komisyi zdrowia publi­
cznego wnosząc tylko poprawkę do punutu 3, 
wzywającego Rząd do powiększenia kadrów 
lekarskich, do walki z tyfupem, a mianowicie 
aby opuścić tak słowa: nW uzgodn euiu z po­
trzebami armii, a bez względu n t  potrzeby 
innych dxi&łów gospodarki państwowej",

Przeastaw ieiel Ministerstw* zdrowia 
publicznego Jaworski kreśli dotychczasową 
działalność Rządu, celem poruszenia opinii 
publicznej Europy w kierun-u udzielenia po­
mocy. Mowcl uważa doraźne środki, których 
nam Europa dostarczyć moie, z. niewystar­
czające, W walce z tyfusem konieczne jest 
współdziałtuie całego społeczeństwa, Jeżeli 
społeczeństwo będzie się biernie zachowy­
wało, 10 żaden rząd nie potrafi zwalezać du- 
ru. W głosrwtniu przyjęto reiclucyc komi­
s ji wr>z z poprawką p, Diamanda. Nastę­
pnie przystąpiono do wniosuu pp. Związku 
ludowo - narodowego w iprawie 5 dywizji 
W, P, aa Syberyi.

P. L u t o s ł a w s k i  proponuje, aby me­
rytoryczną dyakusyę przeprowadzić po spra­
wozdaniu Rządu na najbliżsxem posiedzenia 
Sejmu, albowiem wniosek kondsyi spraw za­
granicznych wxywa właśnie Rząd, aby w cią­
gu tygodnia złożył sprawozdanie odnośnie

do sprawy tej dywizji, Izbz to wezwanie 
przyjęła,

Z Komisyj sejmowych.

Komisja dla spraw zagranicznych pod 
ąr-ewodaietwem posła Daszyńskiego w obe­
cności Min. Patka, podsekr. stanu Wróblew­
skiego i Delegata Rządn przy komisji ple­
biscytowej w Cieszynie generałt Latiuika 
rozpatrywała stosunek do Czechów w związku 
ze zgłoszonymi wnioskami nagłymi pp, Buzka 
i Głąbińskiego.

Komisja rolna pod przewodnictwem 
p. Witosa odbyła drngie i trxec:e czytanie 
projektu ustawy o organizacyi urzędów ziem­
skich. Referentem będzie poseł Kiernik.

Komisja skarbowo-budżetowa pod prze­
wodnictwem p. Głąbińskiego odbyła dysku- 
syę ogólną nad projektem nslawy o podatkn 
dochodowym.

Zjazd wojewodów.

Wydział prasowy Ministerstwa spraw 
wewnętrznych komuniki1 e:

W duiaeli od 16 do 19 b. m. odbył 
się r  Warszawie Zjazd wojewodów pięciu 
województw b, zaboru rosyjskiego.

W dnia 16 b. m.j obradom przewodni­
czył Min’ster spraw wewnętrznych. Woje­
wodowie zdawali sprawę z arganizaeyi urzę­
dów wojewódzkich oraz z ogólnej sytuacyi 
w województwach, Sprawozdania wojewodów 
wykazały dnży postęp w organizacyi admi­
nistracji państwowej i w podniesieniu stanu 
bezpieczeństwa publicznego,

Omawianą byłz również dzitłalnosć 
Rad wojewódzkich, których orgznizacya 
zbliża się ku końcowi. Końcowym punktem 
narad były sprawy związane z organizacją 
inspekcji starostw, projekt organizacyi biu­
rowości i kancelaryi wydziałów powiatowych 
oraz projekt jednolitego podziału prac biu­
rowych w starostwach,

W dnia 17 b. m. przedpołudniem 
obradowano nad, sprawami budtetowemi i 
bezpieczeństwa publicznego. Popołudnia obra­
dy dotyczyły spraw z zakresu Ministerstw 
przemysłu i handlu, rolnictwa i dóbr pań­
stwowych. Tym ostatnim obradom przewo­
dniczył Wiceminister, rolnictwa i dóbr pań­
stwowych,

W dniu 18 b. m. przedmiotem obrad 
były sprawy i prowrzaejjne, wojskowe, spra­
wy z zakresu Ministerstw robót publicznych, 
kultury i sztuki, sprawy Pohkiej Agencji 
Telegraficznej i Urzędu uropagandy potyczki. 
W dum 19 b. m. odbył się dalszyciąg na­
rad aprowiiaeyjfijeh. Przewodniczył Wice­
minister aprowiiacyi.

obywateli polskich m ją  zapewnioną wię­
kszość. Bepsrtycya produkcji surowców ujętą 
została przez Rząd. Konsorcyum zsstało zo­
bowiązane do produicyi celalozy w dotych­
czasowej ilości 150 do 240 wagonów mie­
sięcznie, Konsorcjum nie otrzyma izdnyeh 
pozwoleń na wywóz

Rząd nie mógł się zajmować eksploa­
tacją faoryki r  zarządzie własnym, wolał 
pozostawić to gospodarce prywatnej. W dal­
szym ciąga Minister omswia spr wę głodu 
p»p'erowegi u nas panującego, stwieidtając, 
iż zagraża on sztuce, kulturze i publicystyce, 
Sprawa ta jest przedmiotem poważnej troski 
Bządn. Zapotrzebowanie nasze wynosi 1 5U0 
wagonów miesięcznie, podczas gdy produkcja 
daje od zOO do 250 wagonów, Przyczyny 
tego należy sznkać w szczupłości surowców, 
małej sprawności fabryki celulozy oraz braku 
węgla, Rząd od stycznia zwiększył kontyn­
gent węgla dla papierni, tak, źe obecnie 
zapotrzeoowame mą pokrycie w 80 pre., a 
a nawet w ostatn ch czasach niektóre fabryki 
otrzymały całe 100 prc.

Ażeby usunąć drożyznę papieru, któ­
rego ceny w wolnym handlu niezmiernie 
podskoczyły,* Rząd postanowił wdać się 
w sprawę produkcji i podziału papieru, 
Dnia 1 czerwca wchodzi w życie nmowa, 
według której fabrykanci musi a 140 wago­
nów miesięcznie, a więc lwią część prodnk- 
cyi papierń rotacyjnego, drukarskiego i kan­
celaryjnego rozdać na potrxeby rządowe, na 
poirzeoy wydawnictw szkolnictwa i prasy, 
po cenach zgodnych z ka kulacyą zatwier­
dzoną przez Rząd,

Gdrby ten środek okazał się niedosta­
teczni-, Rząd opracował projekt uitawy o 
senweetize papieru. Jednocześnie musi Rząd 
wakazić na konieczność wielkiej oszczędności 
w ożywania papieru, albowiem mim-) wszel 
kich ścodkó* znadezych, głód papierowy 
będzie istniał nadal, póki będzie trwzła do­
tychczasowa sytnacya węglowa, póki i raz 
ze Slązkiem nie odzysktmy wielkich śląikich 
fabryk papierń, klóre bez porównania więcej 
prrm ku ą, niż ciła Kongresówka.

Rząd w porozumieniu z prasą zm ierza 
ograniczyć w czasopism .eh L rm ity i miej­
sca na ogłoszenia. Ponieważ nikt me zażą­
dał otwarcia dysknsyi nad odpowiednią Mi­
nistra, Izba przeszła do następnego pnnkin 
porządku dzienmgo, to jeU do sprawozda­
n o  komisji przemysłowo-haadlowej w przed­
miocie projektu ustawy o pocztowej kasie 
oszczędności,

Referent p. A d a m  po przytoczeniu 
szereg■ danych cyfrowych oświadczył, iż P. 
K, 0. powinny mieć jak największe zaufanie 
ogdhi Organizacja tych kas powiana być 
tego rodzaju aby była niezależna od polity­
ki skarbowej Państwa i Rządu, T. też ko- 
misya uznała za właściwe, aby P. K, O, po­
dlegały raczej Rządowi niż Miaistrowi skar- 
ou. Prezes P, K. 0. ma być mianowmj 
przez Naezelnika Pa Łatwa na polecenie Ba­
dy M nistrów, nadto do komitem dyrekcyj- 
nego oprócz przedstawicieli Ministerstwa 
skarbu orax Ministerstw poczt i telegrafów,

Ki. iozpf Pnnnś, Uzibknn W. P. 59)

PAUiĘTNIK K APŁAN A
Legionistów polskich z czasów 

wielkiej wojny.
(Giąg dalszy),

Przem yśl.

10 w rześn*ra, W P.seiayślu i w oko­
licy zostały umieszczone wszystkie pułki le- 
gionuwe składające się poza 2 i 3 pułkiem 
piechoty wyłącznie z Galicyan, którzy zre­
sztą podali się o zwolnienie z Legi nów ce­
lem wstąpienia do armii austryackiej, gdyż 
jako poddani austryaccy podlegają obo­
wiązkowi austryackiej służby wojskowej.
Dla załatwienia lkwidacyj tych pułków, 
która w całości podały się o zwolnienie 
i dla przeprowadzenia „sanacji" Legionów 
został przez ausiryacką naczelną komendę
wyznaczony gen. Schilling, syn niem eckie- 
go kolomsty z pod Sącza. — Sebilling ze 
swoim szefem sztabu i pułk. Zielińskim 
obahodii wszystkie oddziały i przeprowadza 
śledztwo w sprawie zajść w Legionach. Po­
nieważ legioniści nie zawsze salutują swoich 
oficerów, a zaś nigdy austryacki«h więc
z gen. Sehilliugiem są ciągłe aw-ntur? o sa­
lutowanie.

Z powodu zajść przysięgowych rozpo­
czął Się przeciw kilku oficerom i ż łii.erzom 
proces o brak subordynacyi i niewykony­
wanie rozkazów, względne bant wojikowy. 
Głównymi oskarżonymi są kap. Sikorski
i porucznik K arsfeid z 4 pp. tudzież rot­
mistrz Zaruski z 1 f .  u Oskarżeni zasła­
niają się austryackim regulaminem wojsko­
wym, kto.y powiada, że wolno nie wykonać 
rozkain przełożonej władzy wojskowej jeżeli

ten rozkaz widocznie jest szkodliwy fila do­
bra państwf. Ponieważ rozkazy Komendy 
Legionów ftpneciwiały się widocznie zda 
ni«-m oskarżonych iateresoin Pańitwa Pol­
skiego, więc jato polscy żołnierze mieli pr;,- 
wo tych roikaiów nie słuchzć.

Dla zupełaego załatwienia zatargów 
legionowych został tutaj przyałaay przez 
R dę regencyjną, która już jest iw fieri hr. 
Tarnawski dawny auctryaeki ambasador w 
Waizjngtonie, a obecnie kandydat na pierw­
szego polanego premiera, Tarnowski odczy­
tał nam w menaży list członka Rady regen­
cyjnej ks. Lubomirskiego list wzywający Le­
giony do chwilowej cierpliwości i ewentu­
alnego przyjęcia rozkazu marszu na front, 
z tern. że Rada regencyjna postara się o jak 
najwcześniejsze ściągnięcie z powrotem Le­
gionów do Królestwa celem dalszego tworze­
nia Wojska Polskiego pod rozkax»mi Rządu 
polskiego.

15 w r z e ś n i a  Generał Schilling za­
rządził nr podstawie swoich dochodź ń roz­
wiązanie 1, 4, 5, 6 pp. tudzież 1 p. arty- 
leryi i 1 p. ułanów, ustanowił dla nich ko­
ni sye likwidacyjne i w najbliższych dniach 
oficerowie i żołnierze tych pułków stosownie 
do zgłoszonego tyczenia zostaną przeniesieni 
do armii autiryackiej. Legioniści wymienio­
nych pułków i loty li broń, a chodzą po mie­
ście z dużymi kijami — od czasu do czasu 
przychodzi nawet do bitek między tymi, co 
wolą iść pod cudzy sztandar, niż zostać w 
dawnych warunkach pod swoimi. Rzucenie 
broni ety tei pozwolenie n_ rozbrojenie się 
a ujęce w ręce kija mo i m i d » n m  jednak 
nie odpowiada powadze Żołnierza Pilskiego.

16 w r .  e ś n i a, Żołnierze rozwią­
zanych pułków w tyeh dniach przeciągali 
przez miasto z kijami w ręce i z polską 
pieśnią na ustach; na twarach mimo uśmie­
cha, mimo ironicznego szyderstwa, którym 
żołnierz I. brygady umie chłostać ni tylko 
drugich ale i samego siebie — widsć po*

wszechnie boleść i żal za czemś, co się przed­
wcześnie a niebacznie rozbiło,

Jeieli się przejrzy statystykę Legionów, 
to eói w niej zobaczymy ? Na 40.000 ludzi, 
którzy przez okres przeszło 3 Istni przewi­
nęli się przez Legiony było 75 prc. Gali- 
cyan, 5 prc. Ślązaków cieszyńskich, 15 prc 
Królewiaków, a 5 prc. rożnej zbieraniny 
z całego świata, Dziwić się trzeba, w jaki 
sposón ta garstka ludzi wypetnizła przez 3 
lata sześć pułków piechoty, 2 kawileryf i 1 
pułk artylery-, podczas, gdy jeden jedyny 
krakowski pułk piechoty austryackiej nr. 18 
zjadł t.ką  sami, liczbę rekruta w tym snmym 
czasie co. dziewięć wspomnianych pułków 
legionowych.

Wszystnie austriackie pułki piechoty 
rekrutujące się z Galicji, a więc nie bardzo 
oszczędzane, mają po 4000 ludzi zabitych na 
froncie, natomiast lista strat legionowych 
wskazuje dla wszystkich pułków, oddziałów, 
zakładów o połowę mniejsxą liczbę (197Sj 
zmarłych, licząc w to poległych na froncie, 
tudzież zmarłych w stpitalach. Zawdzięczać 
ową pomyślną okoliczność należy przede- 
wszystkiem tej okoliczności, że oficera i żoł­
nierza łączy w Legionach miłość i szacunek, 
który każe oficerowi cenić życie żołnierza 
podobnie jak swoie, Ponadto przy intelige- 
tnym materyale legionowym nie trzeba u nas 
nigdy nawet w najcięższych chwilach opero­
wać masami, które btanowią łatwy żer dla 
armat, a nie dorównują nigdy śmiałemu i 
zręcznemu manewrowi kilku jednostek pod 
sprężystą i zdolną Lomeudą. Niesłuszne są 
więc w każdym razie narienan.a niektórych 
polityków, że Legiony — to marnowanie 
krwi polskiej, Przeciwnie — po odtrąceniu 
nawet jakiejkolwiek ideowości — Legiony 
pyły — jak wynika ze statystyki — osżczę- 
dzaniem krwi polskiej,

Słowem szkoda Legionów — a naj­
większa szkoda artyieryi, która była wnrost 
świetną, nie da się zaś łatwo aa nowo 
ntworzjć.

Podróż Wiceministra Górowskiego,
Dnia 17 b. m. bzwił w Gdańsku po<j* 

sekretarz stznu ministerstw- spraw zagrani* 
cznych dr. D ą b r o w s k i  w towarzystw^ 
referenta spraw gdańskich i Ministerstw* 
spraw zagranicznych.

Wiceminister Dąbrowski zwiedził * 
towarzystwie generalnego komisarza Biesi** 
deckiego i jego zastępcy Jałowieckiego pot* 
i urządzenie portowe, Miał sposobność prie* 
konać się, że akcya wyładowcza towarów, 
nadeszłych de Polski, odbywa się bardzo 
sprawnie,^prxyczem główny nacisk bładzio* 
ny jeat na uniknięcie spowodowania koszto* 
wnego przestoją okrętów. P. Dąbrowski zwie; 
dzit również znajdujące Bię w porcie baraki 
dla reemigrantów z Ameryki. Eeemigranfi 
wyglądiją na ogół debrze i -d r  owe i skarg 
żadnjeh nie mieli,

Popcłuduiu złożył Wiceminister Dą­
browski w zytę pułkownikowi Truttowi, za* 
stępującemu sir Reginalda Towera, który 
wyjechał do Kwidzynia i Olsztyna. Nastę­
pnie w nowym gmachu generalnego kou. 
saryatu odbyła się kilkugodzinna konfereu* 
cya u generalnego sekretarza przy udział? 
wszystkich delegatów i pesiczepólnych mi* 
nisterstw. Przedmiotem konfereneyi bjła 
sprawa przygotowań do obrad nad konwen 
eyą połsko-gdańską, które dzięki zabiegom 
Rządu nohkiego zostały przyspieszone,

Wieczorem Wiceminister Dąbrowski 
wyjechał z powrotem do Warszawy,

Z terenów plebiscytowych.

Gdy do Szczytna przybyło wojsko an­
gielskie, szowiniści niemieccy wysłali na 
dworzec kapelę, która przygrywała Anglikom 
w poczekalni „Deutschland, Deutschiand 
uber Allea*. Dawodii to, jak Niemcy kpią 
z wojsk okupacyjnych na terenie plebiscy­
towym.

Pobyt delegacji socjalistów niczile* 
żnych niemieckiego terenin plebiscytowego 
w Łodzi i Warszawie, wywołtł w praoie 
niemieckiej ogromne poruszenie. Wszystkie 
pisma zarzucaj? socjalistom niezależnym, że 
się zaprzedali Police. Pewne sfery niemie­
ckie żądają wykluczenia jeb z partyi,

2i Biskupca donoszą, żc do dwóch żoł­
nierzy angielskich przechodzących polem, 
dano dwa strzaty kaiabinowe. oprawców 
nie wykryto. Bischofts-Morgen Ztg, pisze z 
tego powodu, że ludność niemiecka powinna 
się wstrzymać od wszelkich gwałtów prze­
ciwko członkom komisyi międzysojuszniczej, 
bo to mogłaby zaszkodzić sprawie niemie­
ckiej, która stoi b» dzs dobrze. Wszelkie 
gwałty mogłyby sprawić — dodaje gazeta — 
że data plebiscytu zostałaby cdroczoną.

W Przemyśli i okolicy szaleje epidemia 
czerwonki i tyfusu; olbrzymi wojskowy szpi­
tal przemyski jeti zapełniony przeważnie 
Legionistami, więc też większość dnia prze­
pędzam stale w szpitala, gdzie przynajmniej 
niema zupełnie swaiów między oboma stron­
nictwami legiokowemi,

29 w r z e ś n i a ,  Zaledwie wszystkie 
rozwiane pułki legionowo rozjechały się do 
swych kadr legionowych, zaczęły napływać 
masowo podania tak oficerów jak i żołnierzy 
o powrót do Legionow. Widocznie b jła  to 
tylko manifestacja, ale żołnierz powinien 
manifestować tjlco  z bronią w ręku i to do­
brze nabitą. Ponieważ Koło polskie upomina 
Bię również o pewrót wszystsich Legioni­
stów z wojska austryackiego, jest więc na­
dzieja, że Legiony w całym swoim składzie 
powstaną znowu jak feniks x popiołów, Bar­
dzo wielu Legionistów z rozwiązanych puł­
ków wogóle nie odeszło do wojska austrya- 
etiego, tylko wstąpiło do 2 lub 3 pułku pie­
choty, względnie do artyieryi, którą formuje 
major Zagorsii.

30 w r z e ś n i a ,  Na placu ćwiczebnym 
BłoLie odbyła s ;ę dzisiaj uroczys ość z oka­
zji trzeciej rocznicy wymarszu drogiej bry­
gady w pole. Był to zarazem pr<eg'ąć po­
zostałych sił legionowych, Bogu d.ięki wy­
glądamy jeszcze nie najgirzej.

Podcz.B nabc »6ństwa wygłosiłem knza- 
nie. podnosząc myśl, że tylko konsolidacja 
własnych sil społeczeństwa, a nie liczenie 
na czyjąkolwiek łaskę lab pomoc doprowadzi 
nai do wolności i wezwałem żołnierzy żela­
znej brygady, aby wytrwali na stanowiska, 
choćby im pnyszło zęby ze złećii czy z boln 
zacinać, bo żołnierz u n ii z karabinem u nogi 
stać i czekać na odpowiednią chwilę.

(Dokończenie nastąpi),



Pol. Czerwony Krzyż
w sprawie jeńców i  zakładników.

Przewodniczący komisyi polskiego Tow, 
Czerw. Krzyża dla spraw wykonania omów
0 zakładnikach i jeńcach cywilnych wysłał 
radiotelegram do rossyjskiego Tow, Czerw. 
Krzyża w Moskwie następującej treści: Ros- 
sjjski6 Tow Czerw, Krzyż* działając na pod­
stawie mandatu rady komisarza ludowych 
republ. sowieckiej, złożyło w dniu 30 pa- 
żizierniKa 1919 uroczyste oświadczenie o 
hieatosowaniu na przyszłość w wojnie z Rze­
czypospolitą Polską systemu brania zakładni­
ków, Deklaracya powyższa została potwier­
dzona w umowie z 2 listopada 1919 o likwi- 
dąeyi zikladnictwa polakiego w Rossyi so­
wieckiej. Tymezssem w czasach ostatnich 
system zakładuietwa byt przez organa wła­
dzy sowieckiej szeroko stosowany w Żyto­
mierzu, K'jowie i inaych miejscowościach 
względem obywateli polskich, oiób pocho­
dzenia polskiego i obywateli ziem zajętych 
przez Wojska Polskie. Protestując przeciwko 
stosowaniu brania zakładników, Polskie Tow. 
Czerw, Krzyża uprasza Bossyiskie Tow. Czerw, 
Krzyża o wszczęcie natychmiastowe odno­
śnych kroków w celu odesłania bezwłcczne- 
go do linii demarkacyjnej na odcinku Bo­
rysowi wszystkich wiiętysh zakładników
1 pociągnięcie winnych stosowania zakłalni- 
ctwa do odpowiedzialności prawnej, Jedno­
cześnie prosimy odesłać pierwszym transpor­
tem następujące oso^y, które zgodnie z po­
siadanymi urzędowymi dowodami zostały wy­
wiezione w charakterze zakładników, (Na­
stępuje szereg nazwisk zakładników). Ponie­
waż osoby powyższe wywiezione zostały w 
charakterze zakładników bez żadnych środ­
ków materyaluych, arieto upraszamy rossyj- 
okie Tow. Czerw. Krzyża o wypłacenie im 
na pomoc doraźną w walucie sowieckiej po 
5000 rb. na osobę na rachunek Polsk. Tow. 
Czerw, Kriyia, które zasiągnięty na cele po 
wyższe dług ureguluje przy przemywaniu 
przy linii demarkacyjnej oczekiwanego tran­
sportu, Podp. Edward Za l e s k i .

Z e  ś w ia t a .

=  Bada Związku szwajcarska urzędo­
wo zawiadomiła sekretacyat Ligi narodów o 
przystąpienie Szwajcaryi do Ligi narodów,

— Agencja 8tefan:ego donosi: Wobec 
uchylenia się BonnoniVgo od utworzenia ga­
binetu, król powierzył Nittiemu formowania 
nowego rządu, Nctti rozpoczął rcko rasia ze 
stronnictwami. Decyzya zapadnie przypu­
szczalnie jutro.

=  Niemiecka delegacya dla ssraw eko­
nomicznych wyjechała w niedzielę do Pa­
rysa

=  Z Brukseli donoszą o wyniku wy­
borów szęśeiowyeh do senatu, a mianowicie 
wybrano 62 katolików, 38 liberałów i 21 
Bocyalistów,

=  Kolejarze w Breście wzbraniali się 
puścić dalszy pociąr naładowany materya 
łem wojennym dla Bumuaii, ponieważ ma- 
teryał ten ma być utyty do walki z repu­
bliką sow etów,

— Buih strajkowy, rozpoczęty przez 
kolejarzy, uważać należy za całkowicie akoń- 
ezony. We wszystkich związkach zwolennicy 
strajku są w zuikomej mniejszości, Hasło do 
powrotn do pracy zostanie według informa­
cji Petit Parisien w najbliższym czasie w y­
dane.

Rozporządzenia komisyi międzysoj szni- 
cej w okztynie Nr. 14 z dnia 23 kwietnia 
b.r. tyczące się rozbrojenia B cherheitswehru 
brzmią jak następuje:

1, Einwohnnerwebr na terenie ple­
biscytowym rejeneyi olsztyńskiej i powiatu 
oleskiego (?) będzie rozbrojona i rozpuszczo­
na, 2 Broń i amunicja ma być złożona w 
miastanh powiatowych Oddanie broni musi 
być do 6 maja 1920 ukończone. Następują 
cym członkom Einwohnerwehru można po­
zostawić jeden karabin za zezwoleniem mię 
dzysojuszniczyeh oficerów -kontrolorów w 
w powiatach: 1. mieszkańcom zabudowań i 
odrębnych gospodarstw. 2. do Sicherheitspo- 
lizei przydzielonym osobom,! które na grani­
cy północnej terenu plebizcytowego wykonu­
ją kontrolę pasportową (na każdy poszczę 
gólny posterunek tylko jeden karabin), 
3. Wszystkie skty dotyczące zestawienia i 
wyćwiczenia Einwohnerwehru, listy broni i 
członków, jak i inne papiery dotyczące E n- 
wobnerw hru mnszą być doręczone między­
sojuszniczym oficerom-kontrolorom w powia 
Uch, 4, Sicherheitspolizei odpowiada za pe­

wne oddanie broni w składnicach miast po 
wistowych i za przeniesienie transportów 
broni na miejsci przezmezeaia (jak rozpo­
rządzenie Nr. 9). 5. Międzysojuszniczy ofice 
rowie kontrolerzy w powiatach raportują ko­
misyi międzysojuszniczej wówczas, kiedy 
broń Sicherheitswehry będzie zebrana i od­
dana,

POLACY!
Pamiętajmy o plebiscytach!

Datki przyjmuje Komitet Obrony 
Kresów Zachodnich, Lwów, plac Ma- 
ryacki I, 10.

Lwów 20 maja 1920.

Knlendnw.
P i ą t e k ,  21 maja.
Bzym. kat.: Feliksa.
Gr. kat.: Joana Boh.
(słowiański: Przesława.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 9 

zachód słońca o godzinie 7 minut 49,
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  26 stopni.

— G eneralny D elegat Rządu dr. Ka­
zimierz Gałecki powrócił do Lwowa.

— Uzuante zasług. Wiceminister spraw 
workowych, gea.-ppor. Katinrerz S ssnkowski, 
dekretem Niczelneuo Wodza został mianowany 
generałem-porucznikiem Wojsk Polskich. 
Wybituie zasłużonemu dla orgauizowaai* 
armii Wiceministrowi serdeczne życzenia 
nominrcy ne złożył Minister spraw worko­
wych g«n-por. Leśniewski oraz delegacya 
szefów i kierowników wyższych instytucyj 
wojskowych z prezydentem rady wojskowej 
gen. por, de Henning Mirhaelisem na cje'e, 
Delegacyę reprezentował-: gen-p«r. Goło- 
górski, gen.-por. Pnchalski, gen -pper. Ka­
czyński, gen -ppor, Macewicz, gen-ppor. Ja- 
eyna, i inni.

Inreniem zebranych złożył życzenia 
prezjd ut rady wojskowej gez, por. de Hen 
ning Mi hzehs, który serdecznie i w prze­
pojonych gorącą życzliwością słowach wyra­
ził rgólte  uznan e z powedu otrzymania 
wysokiej a tak zas uionej szarż? Krótko i 
serdecznie odpowiedział zebranym gen-poi, 
Sosnkowski, oświadczając, ie, jeżeli jego 
nominacya jest dowodem uznania za p- łożoną 
pracę przy organizowania armii polskiej, to 
za°ługa ta spada na wszystkich j go współ- 
praeown ków, któryeh harmonijna i wydatna 
współpraca upew n ia  należyte rozbudowanie 
organizmowi armii polskiej.

Cieszącemu się powszechną popularno­
ścią gin. Sosakowskumu nie szc ędzono 
dowodów uznania i życzeń nie tylko ze stro­
ny wojekowych, lecz i ogółu naszego społe­
czeństwa. Usninia tern słosmiejszego, że 
przecież do obecnych świetnych sukcesów 
oręża polskiego w znacznej mierze priyciy 
niło a ę kierownictwo Ministerstwa spraw 
woj?k, które żwycięsk.e wojska organizowało
i ekwipowato.

— W iee w sprawie Potyczki Odre 
dzcnla P o lsk i. W niedzielę, dnia 23 b. m, 
odbędz e się w sali posiedzeń Bady miejskiej 
o godzinie 11 przedpołudniem wielki wiec 
w sprawie Pożyczki Państwowej. Zebranie 
zagai Wiceminister skarku p. Bybarski. Spo­
dziewany jest liczny ndział uczestników ze 
wszystkich sfer społ cz-ństwa.

— W yjaśnienie. W niektórych dzien­
nikach warszawskich z dni;, wczerajsz go 
wydrukowano list posłów rocyalistycznych 
do Marszałka Sejmu, domagający się zapro­
szenia do S^jmu Naczelnika Państwa cel-m 
uroczystego powitania go Ponieważ list ten 
mógłby wywołać wrażenie, że inicyatyws 
zaproszenia Naczelnika Państwa do Sejmu 
wysiła z łona klubu posłów socjalistycznych 
(co wyraźnie stwierdza Robotnik), przeto biu­
ro Sejmu wyjaśnia, iż sprawa została sde 
cydowana znacznie wezśniej, niż pismo klu­
bu P. P. S. doręczone było Marszałkowi 
Sejmu.

— Celem uadania 10 stypendyów
po 600 kor. na jeden rok z fund.cyi Win 
centego Siemińskiego dla kandydatów na 
ntutzycieli n k ć ł ludowych, a w braku ta­
kich komp tentów dla nczniów szkół ludo­
wych po 250 kor. rozpisuje s;ę konkurs z 
terminem wnoszenia podań do 15 czerwca 
1920 r.

Ubiegają -y gię o te stypendya winni 
wykazać, że są urodzeni i wychowani w tej 
eięś-i b. Galicji zachodniej lub b, Wielkie­
go Księstwa Krakowskiego, która należała

w czasie sporządzenia testameitu przez fun­
datora t, j w dniu 20 lipca 1857 do kra­
kowskiego okręgu administracyjnego, tudzież 
ie ich rdzice urodzili się również w tej erę 
śei kraju i są narodowości polskiej, w któ­
rym to eelu kompetenci winni dołączyć do 
podania metrykę urodzenia tak własną jako- 
tez rodziców,

Nadto winni wykazać, jakie nauki c 
jakim postępem pabierali dotąd w szkoła- h 
publicnych, jakotei ie iczęizczają do semi- 
q ar rum nauczycielskiego lub szkoły ludowej,

Obdarowany będzie uprawniony do po 
brania stypendyum za rok szkolny 1919- 20 
utraci je zaś w czasie otrzymania innego 
zaopatrzenia lub utrzymania,

W br*ku uwzględnienia godnych kan­
dydatów stanu naicsycielskiego stypendya te 
będą nadane uczniom szkół ludowych,

Polania należy wnosić za posreaai t»em 
właściwej władzy szkolnej do Kapituły ka 
tedralnej w Krakowie.

Podania wniesione po upły«ie termi­
nu konkursowego nie będą uwzględnione,

— Cytadela w nowej szacie, Wzgó­
rza Cytadeli tak urocze, będące miejscem 
spacerów, były wskitek zaniedbania i osta­
tnich walk bardzo zdewastowane. W osta­
tnich czasach komendant Cytadeli pułkownik 
Otokar Gauglitz zabrał się do pracy i w krót­
kim czasie to piękne miejsce przyprowadiił 
do porządku: kazał poustawiać ławki, ogro­
dzić trawniki, założył ogród warzywny i owo­
cowy dla oficerów — jeduem słowem stwo­
rzył znowu piękny, miły kąt, gdzie można 
odpocząć i utyć spaceru. Dzięki więc pracy 
i obywatelskiemu poczuciu pułk. Gauglitza, 
który zrozumiał, ciem dla wielkiego miasta 
są parki i ogrody publiczne, Cytadela stanie 
się znowu tein, czem była dawniej t. j uro­
czym zakątkiem, wypoczynkiem dla płac i 
nerwów.

— O zadaniach politycznych kobiety 
polskiej w chwili obecnej mówić będzie dr. 
Irena Pannenkowa dziś we czwaitęk, w sali 
ratuszowej o godzinie 7 wieczorem.

— Polacy w rządzie ukraińsk im . 
Warszawski Naród donosi: Toczą się per­
traktacje o powierzeniu Polakowi jeszcze 
jednej teki (prawdopodobnie handlu i prze­
mysłu), zgłoszoną została również kandyda­
tura p. Targońskiego na stanowisko wice- 
miwstra aprowizacyi,

— K om isja zbiórkowa „Tygodnia 
Dzleel T. O. H .“ zawiadamia, że ibiórki 
ulie.ne w .Tygodniu dzici“ odbędzie się w 
niedzielę 23, poaiedaiałek 24 i w niedzielę 
10 maja b, r. Po puszki zbiorowe igłaażać 
można począwszy od piątku 21 maja b. r, 
w biurze głównem T. 0. M. przy ul. Koral- 
nickiej 6 I. p. przez cały dzi-ń, w sobotę 
23 maja b. r. tiroż* do godzisy 1 popołu 
dain, zaś tego samego dsia od godz ny 5 
popoi, w huachu gal, Kasy oszczędności 
(róg ul. Jagiellońskiej i Legionów) Począ­
wszy od niedzieli 23 maja b r. wydawanie 
i odbieranie puszek odbywa się w dniach 
zbiórkowych w gmachu Gal. Kasy oszczędno­
ści przez cały dzień, a spóźnione oddawanie 
*  duiach niezbiórkowych Trgodtia w biurze 
głównem T. O M. w godzinach nnędowycb, 
Wszyscy zbierający winni wykazać się pole­
ceniem znanego Towarzystwa lub infcnej 
ogólnie osoby i utrzymują odpowiednią legi­
tymację, która będzie uprawniać do bezpła­
tnej jazdy tramwajami elektrycznymi w dniu 
zbiórkowe.

— Polskie Towarzystwo filozoficzne, 
W sobotę dnia 22 b. m. odbędzie się o 
godzinie 8 wieczorem w lokalu Seminaryum 
filozoficznego Uniwersytetu, 207 posiedzenie 
naukowe, na którem p, Paweł K u c h a r s k i  
wygłosi odczyt p. t, „Współciuma myśl 
francuska*.

— Pałae  w W ilanowie. Donoszą z 
Warszawy : Siedziba Sobieskich w Wilanowie 
przedstawia smutny widok. Ogród w stanie 
godnym opłakania, trawniki i gazony zarosłe 
chwastem. Starodawne fontanay, piękne 
kioski i architektoniczne ozdoby ogrodowe 
w stanie najwyższego zaniedbania,

Rumowiako i griz wyziera z każdego 
kąta. Strzaskany posąg bogini we wnęee 
piłacn domaga się natychmiastowej opieki 
i naprawy,

Ktoś znacznie uboższy i ze społeczeń­
stwem liśaie  związany kupił niedawno szla­
checki dworek, w którym przebywał Lan­
giewicz jedną noc na kwaterze, przyprowa­
d z i spalony dom do wyglądu z r. 1863 i 
opztrzył go tabl;cą pamiątkową, właściciel 
zaś Wilanowa wyczekuje lepszych czasów, 
aż materyał i robotnik stanieje.

— Żałobna urow ystość w W arsza­
wie. Przy krzyżu Traugutta i towariyszów 
odbyła się żałobna uroczystość pochowania 6 
czaszek, znalezionych na stokach cytadeli 
podczas prowadzenia robót ziemnych

Trudno oczywiście dociec, czyje to 
eztezki. Nietrudno natomiast wnioskować, ii 
są to szczątki ofiar przemocy, straconych w  
ten czy inny sposób podczas krwawych rzą­
dów caratu.

Postanowiono wobec tego pnehować 
czaszki pod krzyżem Traugutta, Złożono je 
w skrzyni drewnianej i zamurowano w zie­
mi tui za krzyżem, przykrywając powierzchnię 
betonem.

Wraz z tą smutną uroczystością odpra­
wiono Mszę żałobną pod krzyżem za dusze 
wszystkich Polaków, poległych w obronie 
ojczyzny.

W uroczystości licznie uczestniczyła 
młodzież, Podczas nabożeństwa przygrywała 
orkiestra wojskowa. Kapucyn. 0. Wjator, wy­
głosił słowo Boże, poświęcone pamięci tyjh, 
co ta ojetyznę nie wahali się oddać życie. 
Śpiewy wykonały pod dyrekeya przf. Szczy­
gielskiego chór męski opery i chór chłopców 
sikoły powszechnej przy ul. Starej.

— Na plebiscyt. Zarząd Związku prze­
mysłu włókienniczego w Państwie Polakiem 
zwrócił się do członków Związku z inieyaty- 
wą simoopodatkowania się na tA e  plebiscy­
towe w wyiokości 50 Mk. od liczby latru- 
auiouTch w ich fabrykach robotników i pra­
cowników. Ze źródła tego zarząd spodziewa 
się samy przekraczającej m lion marek, któ­
ra wraz z listą imienną iłoiot? będzie na 
ręce Prezesa Ministrów,

— Liga młodzieży polskiej. W celu 
przeciwdziałała zgubnym wpływom i sto- 
sannom, panującym w sferach młodzieży, a 
będącym poniekąd odzwierciedleniem stosun­
ków, aurtających społeczeństwo, tndz;ei w 
celu skoordynowania wysiłków wszystkich 
jednostek o przekonanych chrześcijińskich 
i narodowych, powstała przed kilku miesią­
cami na terenie warszawskim Liga młodzie 
iy  polskiej, Obejmując jsknajszersze sfery 
młodzieży, zarówno szkolnej, jak robotniczej, 
miej*kiej i wiejskiej, młoda organizacja da­
je dowód, ie rozumie wiekie zagadnienia 
doby obecnej, polegające na demokratyzacji 
społecz ństwa i solidarności wszystkich sta­
nów i klas w łonie narodu.

Opierając swój program na wielkiem 
haśle wprowadzenia etyki chrześcijańskiej 
w życie publiczne, odpowiada najoardtiej pa­
lącym potrzebom społecznym i la  niewątpli­
wie narodowi pracowników dzielnych, o wy­
sokiej sktli rozwoju intelektnalnego i ducho­
wego. Jak potrzebną byia podobna organi- 
zacya, najlepszym dnwodem jest szybki jej 
rozwój, zarówno ilościowy, jak jakościowy. 
Ja t obecnie posiada szereg kół w Warsza­
wie, funkcyonnjącyeh wzorowo, a praca or­
ganizacyjna na prowiacyi riżaie postępuje 
naprzód.

— Zjazd wnlny praw ników 1 ekono­
m istów polskich w W arszawie. Zjaid szó­
sty pra»n>ków i ekoaomistów polskich roz­
pocznie się I. 21 b. m., o godz. 9 nabożeń­
stwem w katedrze, które odprawi ks. Biskup 
Gall. Kaiauie wygłosi prodziekan wydr ałr 
teologicznego Uniwersytotu ks. prof, dr, Szla­
gowski.

O godz. 10 odbędzie się pierwsze po- 
siedzesie ogólne Zjazdu w Filharmonii, które 
otworzy prorektor Uniwersyetu, prof. dr. Ko- 
stanecki. Po przemówieniach powitalnych, 
wygłoszonych przez Ministra sprawiedliwo­
ści, naczelne władze miejskie, przedstawiciela 
sądu nzjwjisiego, przez prezesa naczeluej 
Raty adwokackie! i iunycb, oraz wyborze 
prezydyum, pretei prokuratoryi generalnej, 
dr. Stanisław Bukowiecki, wygł-si wykład 
pod nagłówkiem: .Zagadaienie kodyfikacji 
praw tiem polskich*,

O godz. 4 rozpoczną się posiedzenia 
sekcyjne Zjazdu w gmachu głównym Uni­
wersytetu,

O godz. 9 miasto podejmować będzie 
uczestników Zjazdu rautem w sali obrad Ba­
dy miejskiej.

W Zjcździe wezmą udział człot»kow;e 
komisyi kodyfikacyjnej, której obrady końcią 
się za dwa dni. Wszystkie dzielnice Polski 
będą na Zjeździe reprezentowane; przyjedzie 
takie delegacja z Górnego Slątka.

— Do Kijowa Czerwony Krzyż ame­
rykański wrsyła do Kijów* pociąg specjalny 
z ogromnym ładunkiem dla ludności cywil­
nej terenów zniszczoayoh przez wojsę.

Na skutek wezwania polskiego urzędu 
do spraw powrotu jeńców i uchodźców, ame­
rykański Czerwoay Krzyż wysyła 20 wago­
nów żywności, ubrania i środków lekarskich. 
Według danych statystycznych, posiadanych 
przer urząd, w Kijowie znajduje się obecnie 
około 20 tysięcy uchodźców w warankteh 
opłakanych.

— Sinobrody. W Ameryce rresztc- 
wano niejakiego Janusz Hu rtu, pod zarzu­
tem, że co najtrniej 25 razy wstępował 
w zwląiki małżeńskie. W chwil', gdy wesua 
doń policja próbował ów nowoczesny Sino­
brody odebrrć s^bie życie. Na rozprawie 
sadowej pnym et się, ie dwie swoje zony 
la żrął, dwie zaś inne miały zginąć z po­
wodu jakiegoś wypadku. W samym keńcu 
prze łachania rzekł: „Panowie, nie jest wy- 
klacionem, ie i ta inne kobiety, które 
nazywa; ie mojemi żonami — prniosły śmierć 
z mojej ięki. Ale doprawdy, nie umiem wam 
powiedzieć bliższych szczegółów*.
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R epertuar T ea tru  m iejskiego.
Ws czwartek 19 maja o godz, 7 wiec*, 

„Księżniczka ezardisza", operetka w 3 akt. 
E, Eolmana.

W piętek 21 maja o god*. 7 wiec*, 
„Carmen*, opera w 4 akt H. Meilhak» i L. 
Halevj’ego, muzyka J. B zat ’a (wmówienie) 
* pp, Greeu, Marjnowiczóyaą, Lipowską, 
Igo Mainem Okońskim, Sieroszewskim, 
Niedzielskim i Schmidem.

Katastrofa kolejowa
pod Jarosławiem.

Dyrekcja kolejowa podaje: Wypadek, 
który wydarzył się około godi, 2 w nocy, 
spowodowany został s jednej strony yrzez 
manewrowanie częścią pociągu towarowego 
nr. 573 na torxe wiaadowym pociągu pośpie- 
smego nr. 10, a drugiej zaś strony przeocze- 
niem sygnału makatowego, s to ją c e g o  n* 
.wzbroniony wjaad* od strony Radymna 
praea maszynistę pociągu pośpiesznego.

Wskutek aderaenia wykoleiły się paro­
wozy obydwu pociągów, wó* służbowy czyli 
b aokard pociągu nr. 10, tadaieł dwa na- 
stęane cateroosiowe wagony osobowe III. 
klasy, które zostały mocno, zaś tra ci tak. 
sam, mniej uszkodzony.

Ze znajdujących się w tych wagonach 
p'drótaycn zginęło 5 wojskowych, a to: 
szeregowiec Jan Jaaik, kom* wart. w obo- 
*'e jeńców w Wadowicach, Jakób Brodaez, 
szeregowiec i  Tarnopola, przynależny do Bi- 
skowic (Sambor), Jóief D ichnowski, szer.
D. O G Kraków, jednoroczny plutonowy 
Mieczysław Róg, 5 p, art. cipikiej, poczta 
połowa Hodowice, szeregowiec Herss Ka'ser, 
szpital zapasowy w T&rnoplu, przynaletny 
do Dąbrowy, szer. Stefan Karczmarczyk, do­
wództwo 13 baonu saperów, przynależny do 
Kamieńoa Podolskiego, Dalej 8 wojskowych 
jest ciężko rannych, a to: szer. Francuzek 
Szcmik, 50 p. p., przynaletny do Białej, 
plutonawy Stanisław Smlmowski, ynłk. art. 
pal, 3 dyw,, poczta poi, 33, prtyaaLżny do 
Wieliczki, szer. Józef Wilczek, 42 p. p. 10 
komp., przynaletny do Zebrzydowice, rfker, 
Stefan Bula, komp. wart. obozu jeńców w 
Wadowicach, szer. Józef Czajkowski, sztab 
12 dywizyi piech., przynaletuy do Jagodzin- 
ka pow, Kolbuszowa, szer. Wincenty Gło­
wa z, 52 p p., 2 komp. nrzynależnj do Ja- 
strzębka starego, pow. Pilzno, Baer. Franci­
szek Wójcik 51 p. strzelców kres. 3 komp., 
przynależny do Bronowie małych i Bzer. An­
toni Raciek, 53 p. strzelców kre<v komp, 
sztabowa, przynaletny do Orrajnika, Żywiec,

Z c y w i l n y c h  p o d r ó i n y c h  zmar­
ła w szpitalu w Jarosławia Szydrowaka Fi- 
ra z Łodzi, Południowa 24, zaś cięiko ran­
nymi z pomiędzy cywilnych są: Obacz Jan, 
palacz pociągi nr. 573 z Rzeizowa Jaśkie­
wicz Ignacy starszy konduktor pociągu nr. 
10 z Krakowa, Łuc, Teodor matipulaat-kon- 
duktor pociągu nr. 573 w Przemyśla

Po wypadki znalazła się pomoc lekar­
ska na miejscu natychmiast. Brało w niej 
ndiiał 2 lekarzy jadących pociągiem nr. 10 
tudzież 3 Iekarzr kolejowych i in ii lekarze 
z Przemyśla, d ę tko  rannych umieszczono 
w szpitala w Jarosławiu. Przr pociągu nr. 
573 został brankard i 4 majdające się za 
nim wagoiy towarowe mocno uszkolzone. 
Przeszkodę usunięto tego samego data o go­
dzinie 17 45, wskntek < sego ruch n e do­
znał ładnej prsesikody.

Zarządzenia co do U3tilenia przyczyny 
wypadku i stwierdzenia winy, są w toku.

Sztuka dziecka.
W arszawa, 15 maja,

Dziś w gmachu naleiącym do Polite­
chniki warszawskiej, pny ul Koszykowej
1. 55, otwarta rostała 1 sia okrężna wystawa 
p. n. ,8(tuka dziecka*, zaiaieyonowana 
i zorganizowana staraniem Ministerstwa 
sztuki i kultury, pod bezpośrednim kierun­
kiem p, Eligiusza Niewi*dom*kiego,

Uroczystego otwarcia tej »;erw ze' wy­
stawy .dziecięcej* dokonał p Wics-Miaieter 
fieurich, a licznie zgromadzonym gościom 
zaproszonym na otwarcie, wyezerpn ących 
objaśnień udńelał p, El, Niewiadomski,

Sztuka dzie ka Zdawałoby się, te  jest 
to, jeżeli nie absurd, to przynajmniej fanta 
zya jakiegoś rozsentymental zowanego przy­
jaciela dzieci, a jednak otwarta wczoraj wy­
stawa pod powyższym tytułom przekonała 
nap dowodnie ile ukrytych dotyebesas przed

okiem szerszych m is skarbów prawdziwej 
sztuki, ile rzeczywistego, nib sztucznego sen­
tymentu, ile poczicia piękna, rytmu, koloru, 
a nawet psychologii mieści się w duszy 
dziecka; — w tej duszy nieskażonej życio­
wymi zawodami i walką o byt

Przeglądając te nieraz domorosłe prace 
6- 7- i 10 letnieb „artystów*, w podiiw nss 
wprowadza, oczywiście nie tethaika, nie 
zimny i wyrachowany zawsze system schola- 
atyczny w pojmowaniu sztuki, lec* czarowna, 
serce uimująca prostota i naiwność, stwa­
rzająca nieraz intuicyjnie mzłe arcydzieła, 
godne muzeów,

Wśród tysięcy „okazów* z dziedziny 
sztuki czystej i stosowanej tych małych 
„twórców*, wieje wiosenny powiew situci, 
pod wtływem którego przy a m i e j ę t n e m ,  
— podkrtśGmy to słowo — k;erownictwie, 
sztuka polska m* że wkrótce zabłysnąć pier­
wszorzędnym blaiMem,

Nie będiiemy tu szczegółowo opi*y*ali 
ty<h wszystkich „małych arcydzieł’, zazna­
czamy jedynie, że kierownicy wystawy nad­
zwyczaj pemyałowo zorganizowali ją, dając 
poglądowy obraz rozwoju tej młodoci-nej 
sztuki, wystawiając jednotzcśaie „eksponaty* 
mniej udatne, w c^lu tem większero uwypu­
klenia różnic, jakie zachodzą pomiędzy na- 
desłenemi okazami.

Obejrzeć tę  w ystaw ę powinien każdy, 
kama na ssren leży rozwój i potęga sztuki 
polskie'.

Przy tej spos tbności z obowiązki na­
leży podkreślić, ił p;erwsxą taka wrstawę 
miał w r. 1910 Lwów, a xorgaii:xow*ł ;'ą w 
Tow. Przyjaciół sztnk pięknych, krytyk Ar 
tur Scbróder. Podobno zost.ł* jeszcze we 
Lwowie część tych rs ciy, szkoda więc, ie 
lie  znalazca się na wystawie warasawskiej.

W. Z.

Z  M U Z Y K I .
Koncert pianistki p, Blanki Wohlma- 

nówne powiększył ilość świetnych popisów 
uczniowskich, jakimi obdarzył nas w okresie 
ostatnich kilku tygodni kurs koncertowy 
prof. Ltlewicsa. Gra p. Wohlmanówuej, n e- 
zawodnie maiej indywidualna nił kilku ia- 
nyeb reprezentantów tegoł kursu koncerto­
wego (n. ». Mttnz, Mflazer lub pania Me 
rinsky) nie góruje nad poplam i swych 
współzawodników, lecz zajmuje — zwłasicsa 
pod względem technicznej sprawności — 
miejsce obok u ch trawie równorzędne. Udu- 
chowienie gry, a zaraz im sdobywaiie efe­
któw obmyślanych samodzielnie, jezt w tym 
wypadku mniejsze, x czego nie wynika, by 
prodnkeye konc^rtantki, oparte na deskona- 
łem wyszkoleniu techniki i maiykalnej pe­
wności nie znal zł* w kołach zaawców szcze­
rego oznania. Utwory klasyczne wypadły 
w inttrpr»tacyi p. Woblmaaównej bez sa­
lu tu  n»jpięk*iej zaś transkrypcje Lisita 
(S.huberta „Wanderer* i serenad*) i tegoł 
Kompozytora polonez E dur odegrany z wir- 
tuosowskiem zacięciem.

Nagłówek afisza „na cel dobroczynny* 
osłabia u nas widocznie materyalne powo­
dzenie koncertów, chociałby n.ządzanych 
przez najwybitniejsze siły artystyczne. T ki 
napis spowodował prawdopodobnie słaby 
udział nasiej kapryśnej publiczne śń  w kon­
cercie p. Korwin Sivmauow«kiej i prof. Dan- 
czo.ski go, artystów cieszących ai§ u nas 
tak wielką aympatyą. C , któny uie raczyli 
przybyć powinni łałowić: szakomita śpie 
wacika nigdy z pewnością lepiej nie była 
usposobioią, Arye starowłeskie i klasyczne 
wypadły dzięki czarującej kantylenie p Szy­
manowskiej prześlicznie, jest oaamiatrsyaią, 
o ile chce przemawiać do serea słuchacza 
liryzmem, a unikać utworów obliczonych na 
efekt sztuczek koloraturowych, należących 
bezsprzecznie — gdy chodzi o walor kompo­
zytorski — dc kategoryi niłssej. Kulmina­
cyjnym momentem oaegdajszego sukcesu na­
zwać można wykonanie kilku słmnych pie 
ś l i  Brahmsa, na czele których, pod wzglą­
dem piękności, stała niezawodnie „Moja mi­
łość to kwiat*. Nie mniej entuzjastycsiie 
przyjęła publiczność szereg francuskich utwo 
rów — program wymieniał pieśni Franek*, 
Dnparca i Bizeta

Gra prof. Desyderyusza Dmczowskiego 
odznacza się wysoką muzykalnością, wy­
kwintnym smakiem artystycznym i teclni- 
cznem wydoskonaleaiem, niemal jn ł wirtuo- 
zowskiem, Mciej korzystni przedstawia się 
w niekińrjch pozycjach barwa jego tonn — 
jak na wiolonczelę — ostrego i nieiostate- 
csjie rzewnego. (Zwłaszcza w drogim nu­
merze, w nieznanej u nas dotąd sonacie 
BoccheriniVgo, wiolonczela p. Daicsowskie- 
go była „-achrypnięti*). Wina w tym wy- 
aadku spada moie na j<kość instrumentu. 
W inuych utworach mniej raził ten rodzaj 
brzmienia. Ztakomicie wykonane „rondo* 
Dworsaka wywołało niemilknące oklaBki,

wywdzięczając się za nie, dodał artysta cały 
sze.eg interpretacyj nadprogramowych, które 
spotęgowały jeszcie znaczny jego sukces,

Trudno juł o mniejszą ilość słucha­
czów, n ił ją wykazał; w niedzielę 16 b. m 
pierwszy poranek Związku muzyczne-pedago­
gicznego, Prótz wykonawców i kilkn spra­
wozdawców nie widziałem tam prawie niko­
go. Ten niepociessający obraz pustej sali 
wpłynął naturalnie dość ujemnie n* powo 
dzenie produkcyi po cięśei artystycznej. Tą 
część, której prsyziać mołna epitet tak za­
szczytny, staaowiło trio fortepianowe G. 
Saint Baensa odegrane piękn a w całem tego 
słowa znaczeniu przez pianistkę p. Zdsieławę 
&e<inaierówię, p Józefa Cetuera (skrzypce) 
i p D. Danczowskiego (wiolonczela) Ocena 
w rów „ej mierze pochlebna nie ća *ię za 
st so .ać  do wyzonania wokalnej części pro 
dntcyi (Trzynaste praeludinm Chopina nło- 
iene pries Karola Miknlego na kwaitet wo­
kalny z towarzyszeniem instrumentów) w 
której niejednokrotnie intonacja śpiewaczek 
cokolwiek liedopiajwała. Wykonano ró- 
w nhł — z powodzeniem dość połowic nem — 
kompozycję mało znanego autora p. H r- 
mani BOnicke p. t. „Zemsta kwiatów* złą­
czoną z nmiejętaie wygłoszoną deklamacją 
p. Łzdosiównej. Ostztni nzmer produkcyi. 
trio Ludomira Bói*cki«go w formie rapsodyi, 
polega praw e wyłącznie na znanych juł 
efektach modorn:stycznej harmonizacji oraz 
n i  pomysłach pcAekąd wypożyczonych więc 
niezbyt oryginalnych i nie wywołuje — mi­
mo znacznego rozmachu kompozytorskiego 
i tendencji dość widocznej do brawurowego 
układu — głębszego wratonia na słucha 
ca ch.

I r .  Ncuhaw**.

Z e  sp o rtu .

Akademia szermiercza, która się odbjła 
15 b. id. w sali kasyna oficerskiego wprosi 
natłoczonej doboro* ą publicznością była 
pierwszym od r 1914 publicznym występem 
naszych amatorów tego pięknego i szla-.he- 
tnego sportu.

Nie mała to zasługa komitetu i Klubu 
szerm erczego, a swłasicza skromnego p. 
Emila Yambery, zaałnga tern większa, ie 
w akademii saprodnkowały aię najlepsza siły 
z całej Polski.

Właśoiwem zadaniem akademii był 
tylko i jedynie popis, pokazanie prawidłov ęj 
i pięknej walki na broń białą (szabla, fioret, 
szpada), według szkoły włoskiej i francuskiej, 
w ładnym łaś wypadku nie chodziło o »?  
niki. Walki prowadził prezes Klnbn szermie 
rsy p. dr. Antoni Jaknbzki, produkowało się 
13 szermierzy w 16 walkach przeważnie na 
szable,

Publiczność miała doskonałą sposobność 
do zapoznania s'ę z różnicami walki na 
diable florety i szpady, a law et w tej samej 
broni »rzy różnych temperamentach walczą 
eych Akademia odpowiedziała w zupełności 
■wemu zadaniu; kilka walk było specjalnie 
e eW»wych, swłasicia zaś fechtmistrsów «p 
Bikowskiogo i Licnemaina. Trochę więcej 
train ngu n aiektórych aierir erzy a najbliż­
sze zawody szermiercze pokalą nam tak pię 
kne wilki, ie nie będziemy potrzebowali c ę  
wstydź ć z* na leps ych desyg oranych na 
Igrzyska elimp jskie,

Match footbalowy represeatsc i*yeb 
driii/n Krakowa i Lwowa odbyty 16 b. m. 
przy-iósł rf^ktywną klęskę Krakow^ncm w 
stoannku 4 : 3  (2 :1 ). Skład obu drożyn nie 
był jeszcie najlepszy, w krakowskiej brakło 
Kałukv, Poznańskiego i Ceperskiego, w Iwo 
wskiej szwankowała obron (Kowalsk') i wi­
doczny był b ak igrania lewego skriydła 
ataku (zresztą moili«eg ) z doskonałą trój 
ką środkową ataku. Posatem i boisko po de- 
sicsn priedstawiiło wiele do życseaia; tem 
też należy tłumaczyć że kilka bardzo silnych 
i dobrych ata*ów Lwowa w pierwszej poło­
wie gry spełzło na niesem w ostatniej chwi’i 
z powoda naturalnej obrony bramki Krako 
wa w postaci bł <ta i małego jezierka; graca 
strzelający musi mieć pewny grunt pod no­
gami, na mniejsze pośligiięcie sprawia, że 
strzał jest nieaewny, o ile ■. b. w ogólności 
zaistnieje. Pi mimo tych braków gra od po 
csątku była prowadzona w bardzo żywem 
tempie swł-stcza ze strony Lwowa, dopiero 
pod sam koniec można było zauważyć zmę- 
esenio u obu dratyn, więkaze w lwowskiej. 
W tej ostatniej grali: na brimce Wiinicki 
(Czarni) w obron>e Wójcicki (Pogoń) i K - 
wsUki (Cs.) w pomocy Kopeć i Bilor z Czar­
nych oraz Gulicz z Pogoni w napadzie Sło 
uecki, Batsch, Wacek, Garbień z Pogoni i 
Mtiller z C*»rny h, w drużynie krakowskiej: 
na bramce 8rhnbert (Wisła) w obrenie Bu­
jak (Wisła) i Giitel (Cracoyia), w pomocy 
Strycharz, Cikowski i 8ynowiec z Craeoyii, 
w atakn Alfns (Cracoyia II.), Mieleeh, Sty­

czeń i Kogut z Craeoyii I. a i Marciako«si 
z Wisły.

Sędziował ppor. dr. Hipp, mojem 
niem za skrapnlatnie; dobrze jest wpr^wd*i< 
gdy sędzia dyatnje wolne, a nawet kaue 
rzuty za nieprawidłowości w grze, leci & 
drugiej strony nie należy hamować temp* 
gry dl* byle jakiej błahostki, tem bardziej 
niezawinionej, a już absolutnie nie należ? . 
dyktować rzotu karnego, skoro nie zachodzi 
wszystkie dla rsn a karnego wymagane mo* 
mt-nt*. Takim zdaje mi się, n^ecałkiem sł°' 
sznie podyktowanym nutem karnym sdobjl 
w 19 minutach pierwszą bramkę na korzyć 
Krakowa center Sty«uń. Rewanżuje si= 
Lwów w 22 m przez siriał Balscha z pi?" 
knego podania Gubieni*. W 36 m. zdoby 
wa Lwów drogiego goiła silnym strzałę® 
sknydłowym Mil’len .

W drugiej połowie idobywa Krakóif 
w 2 i 25 m. dwa goalj przez Miele h»i 
Lwów w 6 m, przez Ba scha z podania Gaf- < 
bienia i Mullera w 36 m. przez Gulicsa i 
rzutp kar»ego. Słonecki nie wykorzyatu^ 
rzutu karnego podyktowanego w 31 m. n» 
korzyść Lwowa; chcąo strzelić „aewnie* 
bije wprost w pnwy Błupek bramki prie- 
ciwnika.

Tak przeds!awiaią efektywne w*r- 
tości gry nnieńc o-e zdobytemi branskamii 
Jeśli chodzi o oc nę g^y juko takiej, to dla 
widza, a zwłaszcza znawcy, przedstawiają 
też pewną wartość piękne kombinacje — 
tych było w niedzielnym matebu dość wiele 
a byłoby r pewność ą jeszcze więcej, gdyby 
boisko było *u hsz*. a sk/ad obydwu dru* I 
łyn sirombilowanir nie na podstawie jakie­
goś kluczu, międzyklubowego, letz raezej n* 
podstawie doboru poszczególnych graczy be* 
wig ędz na ich przynależność do tego lub 
owego kl .bu

W każdym razie oknało się, że k lan  
gry we Lwowie podniosła się, podetaą gdy 
w Krakowie spadła i jartyknlary'pa i kró- 
tżowiaitwo para sprawozdawcy aportowego 
z krakowzkiego Gońca, wysyłającego lwow­
skich „Olimpijtzskćw* na mcti-h z Gruzyą 
a nie na Igrzyska Olimp jskic n e je .t godce 
fachowego sprawo d«w«y, którego pewnego 
rodzaje obowiątk em jest zapatrywać się, nr 
wszelkie sportowe przedsięwzięcia obiekty­
wnie, śl&d* ć postępy drużyn i poszczegól­
nych sportowców, pob dzać do szlachetnej 
emutscyi, wykorzeniać trsez umiejętną i 
fachową krytyką, absolutnie zaś nie wzbn 
dzać złej krwi przez xapixecxan:e komukol­
wiek wa.tości, żem bardziej b*xpodstaw*ie

Przez resztę maja i czerwiec będz;e 
im y spiawozdawca informował Bzatownych 
Czytelaików o sporcie lwowskim.

L. B .
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Obywatel© rękodzielnicy 
s u b s k r y b u jc ie

Si jo Polską Pożyczkę Państwową
Sekretaryacie Izby rekedzielniczef.

OOOOOOooooooooo

d i a g r a m y  P ,  H ,  T .

Sejm Walny.
M inister P atek  o SIązka Cieszyńskim-

t
Warszawa. N* wczorajszem posiedze­

niu Sejmu w ' iągu dalszym obrad jako spra- 
wozdawet komisji przemysłowo hamdlowej 
w sprawie wyzyskania bogactw łupkrw bitn- 
micsnycb, przemawiał p. S z y m a ń s k i .  Re­
zolucję komisyi przyjęto bez dyskusyi.

Izba przystąpiła do rozprawy n f ó 
u s t a w ą  o t w o l n i e n i n  d ł a g o t e r m i  
n o we j  p o ż y c z k i  od j e d n o r a z o w e j  
d a n i n y  m a j ą t k o w e j .  Ustawę przyjęto 
en bloc w drągiem i trseciem czytaniu,

Poza porządkiem dziennym przystąpiono 
do s p r a w o z d a n i a  k o m i s j i  s p r a w  za­
g r a n i c z n y c h  w s p r a w i e  81 ą z k a  C ie­
s z y ń s k i e g o .  Sprawoidawca p. B u z e k  
zawiadamia 8ejm że kcm;sya powzięła od­
powiednie konkluzje. Terror czeski doszedł 
obecnie do tego stopnia, it  o przeprowadze­
niu plebiscytu w tych warunkach nie może 
być mowy. Komisja międzysojusznicza nie- 
tylko okazuje się zapełnię bezsilną wic po-



padto grzeszy przeciwko bezstronności, czego 
dowodem zarządzenia co do szkolnictwa i xa- 
i*ądu Bkarbowego.

Z inicjatywą plebiscytu wystąpiła Pol­
ska wiersąc, łe plebiscyt będzie przeprowa­
dzony b zstronnie. Przewodniczącym komisji 
^Międzysojuszniczej miał być Amerykania, 
jednak polityka ogólna sprawiła, łe  zostzł 
■im kto inny. Bezultat zaś jest tea, łe na 
Śląsku paauje niemal wcjaa domowa, Mó­
wca prsedkłada rezolucya, w które] Sejm 
stwierdza nieustanne gwałty czeskie nad lu­
dnością polską i wskasuje na dąieaia Cze­
chow do uniemołliwieaia pleDiscytu. Sijm 
wsywa przeto Bsąd, by swróaił uwzgę mo­
carstw sprzymierzonych, ił naród polski nie 
Dtoie tolerować dalej zamachów czeskich 
na tycie luiności polskiej i poczyni kroki 
dla zabezpieczenia warunków swobodnego 
wypowiedzenia się ludności, następnie, by 
zwrócił uwagę rządu czeskiego, na skutki 
jakie B_ogą wyniknąć z podniesienia terroru 
czeskiego wobec ludności polaniej,

Zabrał głos Minister spraw zagrani­
cznych p, P a t e k :

Przed rokiem zgodziliśmy się rozstrzy­
gnąć spór o Śląsk Cieszyński, Spisz i Orawę 
w drodze plebiscytu. Zgodziliśmy się na to, 
brśmy byli przekonani, łe plebiscyt ten 
będzie pr»eprowad>any w takich warunkach, 
i ł  stanie się on istotnie rezultatem swobo- 
daego głosowania wszystkich obywateli kraju 
Nadzieje te nas zawiodły. Od chwili ztdecy- 
dowania plebiscytu atosunki się raczej zao­
strz ły, M niem aliśm y, że gdy przyjdale 
kom isya aliancka, to  s iln ą  dłonią obej­
m ie  zarząd, zaprow adzi porządek i  za­
gw arantuje obywatelom , że plebiscyt 
stan ie  się  wyrazem ich woli. Było to  
oczekiwanie zapełn ić  słnszne, ale i ono 
nas zawiodło. Komisya pozbawiona prawic 
zupełnie egzekutywy, nie opanowała cha.su, 
nie zaprowadziła takiego porządku, jaki jest 
konieczny do prawidłowego przeprowadzenia 
plebiscytu.

S tało się naw et gorzej. Dopóki ko­
misji nie b y ło , mołua było wiele załatwić 
bąJł w drodze iateiwencyi bądł w drodze, 
represji. Kiedy kom sya przybyła, stała się 
ona na miejscu jedyną władzą. Ucichły 
wszelkie inne władze a wskutek tego m< ie 
nawet mimo woli, komisja, uświęca wszystko 
co się na mieisc* dzieje i zupełnie usuwa 
n>s od wszelki g . czynu. Napróżao ludność 
wyeiąga do nas ręce, my mamy te ręce 
związane. Polska postępuje lojalnie a jkutki 
tej lojalności aą dla powagi P-ÓBtwa Polskie­
go szkodliwe, dla ludność' polskiej tam za­
mieszkałej zgubne a w stosunku do plebiscy­
tu uniemożliwiają piawie ten plebiscyt. Nad 
tą sprawą obradujemy nie ro  raz pierwszy. 
Miiazę skonstatować f t o  4 *  w tej sprawie 
Sejm i Bząd zupełnie się9tbł daryzuie.

Bząd wykoaał wszystko co mu Sejm 
polecił a poszedł nawet dalej. Z własnego 
obowiązka i z władnej inicjatywy poczynił 
i poza Sejm wyehodząee kroki, Bząd zorga­
nizował przy komisji alianci ,ei przedstawi­
cielstwa, Bz-(d w odpowiedzi sposób zapro­
testował wobec Gzeehów w drodze dyploma­
tycznej, Bząd w ysiał dei gatow do Paryia, 
wniósł ssereg skarg i zaia'eń do komisji 
ambasadorów, wreszcie Bząd me ominął ła ­
dnej sposobności, aby przez ipeczalnych de­
legatów zabrać głos w poszczególnych spra­
wach ; aby ostrzedz, kogo należało przed 
daczami konsekweacyami takiego porządku 
rzeczy.

Jełeli to wszystko nie odniosło dotąd 
pożądanego skutnu, to trueba powiedzieć, że 
wini za to nie moie spaść ani na Bząd, ani 
na Naród polski. Na terenie plebiscytowym 
zostały złamane gwarancje bezpieczeństwa. 
Terror b rjd  czesfcih wytworzył anarchię, 
w której nic nie jest szanowane, ani mie­
nie, m i iycie, ani prawa obywatelskie (Gło­
sy: Am sumienie). Moie to wywołać za so 
L>ą reakcję i podważyć cały porządek społe­
czny. gospodarczy i polityczny. Gwałty band 
czeskich mają rezultat podwójny: Po pier­
wsze nie pozwalają działać obywatelom zgo­
dnie z ich przekonaniem, powtóre zniewala­
ją tych obywateli do porzucenia terenu ple­
biscytowego. Otói dopóki nie zostaną m i- 
eestwione wszystkie nieusprawiedliwione 
przepisy, dopóki nie zostanie zniszczona ian- 
darmerya cx«zka, dopóki nie znikną bojówki 
czeskie, dopóki nie powiócą Polacy, którzy 
zostali wysiedleni z domostw bądł wydaleni 
od pracy, dopóki nie zostaną ukarani winni 
i dopóki na terenie pienibcytowym nie zapa­
nuje ład i porządek, istotnie plebiscyt nie 
przestanie być iietem  Innem jak tylko pa- 
rodyą plebiscytu.

Nieial:ikie od tego, co Bząd dziś po­
czynić zdoła wobec wielkiego wrałenia, ja­
kie na wszystkich wywarły ostatnie wypadki 
na Slązku Cieszyńskim Biąd wszystkie awoje 
iroki wznowi i nowe poczyni. Obecnie zaś 
na dwa punkty, które zostały w deklaracji 
sejmowej powzięte, Biąd oświadcza, łe  stoi 
na grnneie plebiscytu, który winien rozstrzy­
gnąć sprawę przjnaleiaości państwowej Slą 
zka Cieszyńskiego, Spiszą i Orawy. Atoli 
Bząd uwaia łe wykonanie plebiscytu w tych 
warunkaeb. jakie na tych terenaeh panują, 
jest niemożlii e Po wy łzze swt je twierdzenie, 
jak i zdanie Sejmu Bząd zakomunikował 
państwom sprzymierzonym domagając się, 
aby p abiscyt odbył się w takich warunkach 
aby dał moiność miejseowej luiności swo­
bodnego wypowiedzenia się co do jej przy- 
naiełności państwowej.

Odnośnie zat do Czechow, Bząd polski 
zwrócił niezwłocznie nwagę riądowi czeskie­
mu, łe to, co się dzieje obecnie nn Slązku 
Cieszyńskim moie mieć skatki nieobliczalne 
tak teraz juk i na nrzyszfoSO i moie wywo­
łać przepaść nienawiści między narodami 
poUkim i czeskim (Brawa).

P. Z arn o r s k i : Na Slązku luje się krew 
ludu polskiego, który 15 miesięcy znosił 
cierpliwie wiele prześladowań i niesprawie­
dliwości. Komisya międzynarodowa zwłaszcza 
j j członkowie delegowani specjalnie, znpeł- 
nie nie zmienili swojego stanowiska, zajęte 
go poprzednio.

Prze? odaiezący tej Komiayi na trzeci 
dzień po przyjełdzie zanim potrafił zbadać 
stosunki poprostu zeskoczył tę Komisję swo­
im referatem, wedle którego wojskowa lia*a 
demarkaeyjaa miała zoeiać linią admiaistra- 
cyjną, sądową, a obecnie takie skarbową i 
szkolną. Uchwałę tę przyjęto. Pomimo zwró­
cenia uwagi, Kom aya czyniła dniej niespra­
wiedliwość*, łandarmeryę czeską ctrzjmino, 
a nawet pomnaża się ją ciągle, dlatego, łe 
jest czes ą, natomiast milicję pokką n i e ­
siono. Od połowy lutego rozpoeręły się na- 
ntpady band czeskich. Komisya- nie mogła 
s*ę zdobyć, ażeby winnych przynajmniej dla 
przykładu aresztować, pomimo, łe  ciągle dc- 
kan*wano nowych napadów. Nawet w spra­
wach zafa tych nie mołna się było doprosić 
śledatwa 1

O pobitych i rannych Wysoka Komi­
sya plebiscytowa nie enciała wiedzieć. Prze­
wodniczący Komisji br. M»*aevil!e zapyty­
wał : Gd*ieł są Wasi zabici ? Dtiś doczekała 
się Komiaya, ie są trupy, są nieboszczyki I Ja 
dziś publiczni” z tego m iejsca oskarżam  
b r. MinnoTllle’a, ie  wiedział, do czego 
prowadzi cała anarchia . Całe to aieszczę 
ście, w jakiem się Slątir Oieizyński an»jduje, 
jest wyłącznie jego winą. Mówca stw ierdza, 
ze sm ntk lem  i żalem , t t  wojsko fran- 
enskifl, k tó re  wszędzie niosło hasto ry ­
cerskość', sprawiedliwości, wolności, k tó ­
rem u  św iat w tej wojnie ty le  zawdzięcza, 
przez mniej odpowiednich przedstaw i­
cieli szlachetnego narodn francnsklego, 
jest nżywane do tego, aby łam ać wolność 
polską. Mamy prawo zw rlc ić  się do n a ­
rodu francnsklego, do parlam entn  I rządn 
francnsklego z z«pytaniem , czy za jego 
zgodą to  się  dzieje i

Dziś kałdy Polak o a Slązku Cieszyń­
skim ma prawo powiedzieć przewodniczące­
mu Komisji międzynarodowej: Id ł precz! 
Dość krwi! Gdzie są Wasi zabici — pytał 
p. Manneyille? Ma juł dziś tych zabitych, 
Dziś ludność polska poczyń* się bur-yć J e ­
żeli Cieszyńskie przem ienia blę w k ra j 
niew oli I merdów., w ina za to  upada na 
kom lsyę speeyalną i  je j przew odniczące­
go. (Głosy oburzenia pod adresem komisji).

P, K u n i c k i  Btwierdia, ie  łandarme­
ryę na Slązku Cieszyńskim wzmacnia się 
gorączkowo i pozostawia ,«% legioaistow 
przebranych po cywilcemc, aby mogli nie­
oficjalnie pełnić służbę wojskową Utworzona 
przez komisję międzyi.arodową w Cieszynie 
i Białej strał obywatelska (Btrgerwehr) 
składa się z Niemców, Bfirgerwebr przeora­
na w mundury żołnierzy francuskich urzą­
dziła poszukiwania sr broaią w domach pol­
skich Są dowody na to, łe  teraz podsyć* i 
podtrzymuje rząd czeski a toleruje komisya 
aliancka. Żtndarmerya czeska ehociał jest 
organem komisji międzysojuszniczej otrzy- 
mnie rozkazy od czeskiego komitetn plebi­
scytowego w Morawskiej Octrawie, który jest 
zaatępcą rządu czeskiego w Pradze i działu 
z rozkazu tego rządu. Dlatego winę tego ter­
roru ponosi rząd czeski w Pradze,

Całe poitęporakie rządn czeskiego 
zmierza do tego. aby uniemożliwić plebiscyt, 
komisya zaś aliancka che* udowodnić wbrew 
przeświadczenia wszystKich sprawiedliwie 
myślących ludzi, łe Polacy na Sląckn są w 
mniejszości, skoro d»ją aif pognębiać tym 
czeskim bojówkom. Dlatego ani Seim ani 
Baąd Polski nieeh się nie dziwią, jeżeli nie 
będziemy mogli jui w krotce moie powstrzy­
mać tej samorzutnie rozwijającej się dążności 
de samoobrony. (Brawa).

kezolneye Eom isyl Izba przyjęła 
jednom yślnie.

Następnie odesłano azemg weiosków 
nagłych do poszczególnych komisyj.

Nastepne posiedzenie Sejmu odbędzie 
się dnia 28 maja b. r.

Po odczytaniu porządku dziennego aa 
stępnego posiedzenia Marszałek rwrócił się 
do po-łów sejmowych z prośbą, ab* w cza­
sie kilkudniowego wytchnienia rozwinęli w 
swoich okręgach propagandę w sprawie po- 
łyciki wewnętrznej gdyż pierwszym jej ce­
lem jest podniesienie naszej waluty. Jeżeli 
wrogowie nasi starają się wartość naszej wa­
luty obniżyć, tern siiniejsiem naszem stara­
niem być powinno przyczynić się do jej 
poduiesieiia,

E.aidy Polak, Który słowem iub eźy- 
nem objawia brak zaufania do naszej przy­
szłości, dopuszcza się zdrady kraju i ułatwia 
robotę wrogów naszych. Na nas wszystkich 
cięły święty obowiązek nłatwienia B rezy- 
pospolitej przynajmniej kredytem przyodzia­
nie i nzbrojeaie naczego łołnierza i budowę 
państwowości Polski. Badujemy się z odzy­
skanej wolności, ale blada narodowi., który 
nie jest codziennie gotów do wszelkich ofiar 
dla oknpieaia swej wclaości. Życzeniem .W e­
sołych Świąt zamknął Marszałek posiedzenie.

Składki na Górny Slązk.
Na ręce przewodniczącego wydziału Sto­

warzyszenia urzędników i funkeyonaryuazy 
Administracji politycznej we Lwowie radcy 
Namiestnictwa dr. Bronisława Kwiatkowskie­
go wpłynęły w dalszym ciągu na rzecz po­
moc* dla ofiar górno - śląskich następujące 
sk ła d u :

(Ciąg t a ixy,
J a .  Małachowsu 100 koron, Werso­

wi :z 20, Szymański 60, J»kóh Scharfspitz 
20, Jan Eiaładiak 20, Isr iL A ltstidter 100, 
Kfiwa Fisch 20. Kazimierz Stęezkowski 100, 
Helena Udołowicz 10, Antonim Tyszkowaka 
6. Ludwik Pierzchała 5 kor. 54 hal,, Chaim 
Bosenheim 100. Wł.dysław Bjjos 5, ks. 
Ad tm H«.usner 5. Zofia Ignatowiczówna 5, 
Ignet y Jankiewicz 5, Maryan Jaw orki 5, 
Boman Kobz 5 Janina Korkówaa 5, Marya 
Motylowa a 5, Karol Osiński 5, Kazimiera 
GołogóriKa 5, Anna Szebrówna 5, Stani- 
ataw Tutek 5. Leon Ztocńowski 5, Zofia Z«- 
brzycka 4, Młodzież szkolna szkoły wydzia­
łowe! męs. im. św. Maci: a  kl, II c. 10 kor., 
Kl. III a. 5 kor., kl. III b. 20 Kor. 36 hal., 
IIIc. 7 kor., kl, IH d. 6 kor., kl. IV b. 20 
kor. 30 hal., kl. IV c. 22 kor., kl. V b. 7 
kor. 80 bal., kl. VI. 11 kor., Antoni Pają- 
azkowski 15 WzitI Bluj 10, Antoni Eait 
10, Leon Kajdan 5, A. Stefan* 5, Emil Spei- 
del 5, Lndwika S^ąporówna 10. Adela Bald- 
reiaar 5 Aleksandra Szczęsnowicz 5, Irena 
Mićkowska 5, M utenstein  5, Bembaer 5, 
Sj3tyd» eński 5, Gliniański 5. Steleński 5, 
Jan Lemczewski 10, Terleck’ 10, Stojków 2, 
Dmytrasi 2, Trybo wsi i 2, dr. Piotr Bar*ń- 
ski 10, dr. J*n Bańkowski 10, dr. Jakób 
Toma-ik 20, Gretz 10, Bukcbaum 5 koron.

Hwwelny i ońpówiftdrinlny ratfairloj;
S T A N IS Ł A W  KUSSg W S K I,

N A D ESŁA N E.
Zi ti rubrykę Badakaya nia biaruc odpowładzlaluobai:
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i Leopolda R o tte ra  ■
5 L w ó w ,  p l .  S m o lk i  5  (Kino Marygi-irla). j  
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Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n o - t e c h n l c z n y

F R A N C IS Z E K  E L A S G A L
L w ó w ,  S y k s ^ u s k a  2 .

Baronowa Prozy. 56)

N IEU C H W YTN Y atEORZENIEC.
(Z ,aagial*Kiago).

(Ciąg dalszy),
Chauyelin wiedział o tem wszystkiem. 

Co więcej! sam był ciłmkiem tego t. zw. 
rząću który spowodował owa rzezie dzjąc 
nieograniczoną władzę l idz om, jtk  Collot, 
Maignet i Cmriere. Dziel 1 z nimi rez ilikań- 
8k:e idee i wierzy) w regenera yę Frantyi 
zapomocą gilotyn-’ , ale pr opagował t® teorye 
i kreślił krwawe plany rękoma fizycznie czy 
st«mi.

I te a z nawev, gd? Collot d'Eerbois 
rozwalił się przed nim, i wyoągując prred 
siebie zabłocone nogi, z wątpliu ej czyst«śei 
bielizną widną nz szyi i rękach, rozpoście­
rając wokół swej osoby odór zgmłij tabaki 
i kwaśnego, taniego wina, ten człowiek przy­
wykły do yjtworacśei, który obcował z ele 
gnntami Londynu i Brightonu wzdrygał się 
przed tem narzuconem sąsiedztwem.

Lecz Dyło to ceehą eharitktery«tvciną 
wszystkich tych ludzi, którzy zmienili Fran­
cję w jedną olbrzymią,krwawą rzeurę, łe  
wszyscy oni obawiali się i nieaawidiTi wza­
jemnie. więcej nawet siebie wujem, nił ary­
stokratów i tak zwanych zdrajców wy. 
etany eh na gilotynę. Obywatel Lebon miał 
umoczyć swą szpadę we km i płynącej 
x pod gilotyny i zawołać: „Oomme je 1’aime

ce sang eonie de tra itre l1 (Jakie ja lubię 
tę krew płynącą ze zdraj.*yl), lacz on sam i 
Cellot i Dauton i B ibe ;p erre i wszyscy inni 
jeszcze z większą rozW stą patrzyliby na krew 
jednego ze swoich kole.7ów

W tej wł iśnie chwili Coli t  d’Herbois 
i Chuęyslia z najwyi zą siiysfakcyą zade- 
nuc-owiliby jeden dmgie o przed Prokura- 
terem publicznym. Collot nic czynił tajem­
nicy ze swej nienawiści dla Cuanyelln'a a 
ten oetatni matkował ją tylko słabo pod po- 
krjWKą lekceważącej obojętności.

— Co du tngo zatraconego Atglika — 
dodał teraz Collot z nowem, potwornem 
przekleństwem — jeśli tylko uda mi sie do- 
etać w ręcs, to sastrzelę go j»k wściekłego 
pBa, by uwolnić Francję na nawste od tego 
dyabelakiego szpiega.

— A czy sądzisz, obywatelu Collot — 
wtrącił Chauyelin wzruszaj £c ramionami — łe 
uwolnisz Francję od wszystkich awantumi 
kón angielskich prrez natychmiastową śmierć 
tego jednego człowieka?

— Oa jest ich przywódcą, w kałdym 
razie...

— I ma przynajmniej dziewiętnasta 
neznów, kłórzy będą dalej uprawiać jego tra- 
Cycyę spisków i intryr. Żaden z nich nie 
lędzie j i  ite :»u genialny, jak on sam, ani 
t«k śmiały i szcręśhwy, ale w kałdym razie 
jsst tam cała zgraja zapaleńców, ai nadto 
gotow>ch wstępować w ślady swego wodza. 
A dalej, aureola męczeństwa nad głową za­
mordowanego bohatera, entuzjazm, jaki wy­
woła jogo ofiarna śmierć... Nie, nie, oby­

watelu. tyś nie przebywał między tymi An- 
gliKami, nie rozumiesz ich, ina-zej nie mó­
wiłbyś nawet o przyg uowariu ich bohaterowi 
zazzezytnei śmierć*.

Ale Collot d’Herb)iS otrząsł tylko swoje 
potęine c’els»o jak duły pies, i spluną* ni 
podłogę, na znak pogardy, bo takie gadanie, 
zdaniem jego, nie miało ładnej realnej pod- 
stewy

— Nie masz jeszcze w rękach twego 
Czerwonego Bi drzeńca, obywatelu — za­
drwił.

— Nie, lecz będę go miał jutro po za­
chodzie słońca

— Skąd wiesz?
— Kazałem dzwonić na Anioł Pański 

w jednym z zamkniętych kościołów, a on 
ma stoczyć ze mną pojedynek na połulnio 
wych wsłi tego dnia i o tej godzinie — 
odparł Chaurelin z prestotą.

— Masz go za głnpca? wyśmiewał się 
Collot.

— Nie, tylko ze szalonego awantir-
nika,

— Wyobraża3x sobie, łe teraz, kiedy 
jego łona je t zakładniczką w naszych rękacn, 
a całe miasto w Bnulogne w patruje jego 
ukazania się ze względu aa ową amnestyę, 
łe ten człowiek będzie tak głupi, aby pr*yjsć 
na umówione miejsce, jedynie by się dać 
■chwytać tobie i twoim ludziom?

— Jestem najpewniejszy, łe, o iie nie 
schwytamy go prędzej, on tum będzie na wa­
łach - jitro  wieczorem — zapowiedział Ch»u- 
yePn z emfazą.

Collot wzruszył szerokiemi rnmiontmi,
— Czy ten człowiek jest pozbawiony 

rozumu? — zapytał z niedowierzającym śmie­
chem.

— Tak sądzę — zai yroiował tamten 
z nsmieebeni

— A gdy złapiesz zająca — dowiady­
wał się Coilct — w jakim sosie chcesz go 
przyprawić ?

— Dwunastu ludzi będzie w pogoto­
wi*, aby gc chwycić, gdy się tylko zjawi,

— I zastrzelić go z m*ejsca, spodzie­
wam się.

— Tylko w ostateczności, bo ten An­
glik jest bardzo s»lny i mógłby narobić kło­
potu na-zym osłabłym z giodu ludziom. Leez 
chcę go m;eć iywrgo, o ile możności...

— Dlaczego 9 Martw®- lew jest pewniej­
szy, n ił ływy.

—. O, bedrie e*as na uśmiercenie go 
obywatelu. Nie obawiaj się, M*m gotową 
broń na taga Czerwonego Biedrzeńca tysiąc 
rizy girźaiejsr. i skuteczniejszą n ił przy­
padkowy strzał, lub nawet gilotyna.

— Jakał to broń obywatelu, Chauye-
lin?

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Licytacye.
E. 387/19, Stront zobowiąnna Wero­

nika Więzik w Szczyrku edykt licitaeyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek Katarzyny Priybyły w Szczyrku 
strony egzekwującej, odbędzie s:ę dnia 28 
czerwca o godz. 9 przed południem w bierze 
Nr. 17 na zasadnie zatwierdzonych warunków 
licytacya następują ych r-alności: lwh, 38,
ks. gr, połowa re Iności, grunt, l 1̂  morga 
i 43 sążni, wartość szacunkowa 1525 K 93 h, 
najniższa oferta 1017 K 28 h, d 'm  i szopa 
wartość szacunkowa 4u0 K. piwnica wartość 
siacuukowa 100 K, najniższa ofeita 250 K, 
po ór drzewa opałowego wartość siac-uokowa 
300 K, najniższa oferta 300 K, Razem war­
tość szacmKowt 2225 K 93 b., razom naj­
niższa 1567 £  28 h.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Biała, dnia 1 maja 1920, (4663)

fftasnaite obwieszczenia
L. 6938 (3704 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e
w celu nadania składowni tytoniu 

w Podgórzu.
Połączona ze sprzedażą specjalnych 

wyrobów tytoniowych (obecnie nie funkcyo- 
■njb) i trafiką składową, składownia tytonia 
w Podgórzu będzie obiadzona drcgą publi­
cznej konkureneyi. Składownia ta jest przy­
dzielona z noborem wyrobów tytoniowych, 
oraz specyalnzch wyrobów trtoniowych do 
fabryki tytonia i cygar w Krakowie i ma 
zaopatrywać w te wyroby własną składownię, 
sprzedaż specyalnych wyrobów tyt. tudzież 
łącznie z własną trafiką składową 98 trafik 
tytoniowych.

Wartościowe znaczki stemplowe mają 
być pobierane w Urzędzie podatkowym w Pod­
górzu, a znaczki pocztowe w Urzędzie po­
cztowym w Podgórza.

W rocznym okresie od 1 stycznia 1919 
do 31 gradnia 1919 wydano w tejże skła­
downi przydzielonym przedsiębiorstwom sprze 
dąży materyałów trtoniowych za cenę kapną 
w kwocie 1,507.083 koron, obliczony wedle 
ceny dla konsumentów (tar*f wej) zbyt do 
trafiki składowej wynosił 1074.708 koron, 
oraz kwotę 1.089 koron za sprzedaż tytonia 
limito, od czego składownik os;ągnąt zysk 
w kwoeie 152.409 koron 96 h.

Wszystkie wydatki połączone z zawia 
dowstwem oDsadzić się mających skarbowych 
przedsiębiorstw komisowych, ma ponosić sam 
nabywca.

Bliższe daty co do dot-chezasowych 
dochodów przedsiębiorstwa i o do wyda­
tków, pokrywanych przez popnedairgo za ­
wiadowcy. można powziąć z wykazów do­
chodu i wydatków, nytechowywsnych w Dy- 
rekcyi okręgu skarbowego w Krakowie, albo 
w Nadzone kon tr li ekarbowei w Wolijzee. 
Skarb Paiistwa nie rczy  jednak za to, czy 
prd ny w niniejszem obwieszczenia albo 
też w wykazach dochodu ż wydatków dochód 
takżs w przyszłości faktycznie będt'e można 
osiągnąć.

Oojęcie składowni na rachunek nowego 
zawiadowcy nastąpi w dnia 22 czerwca 1920.

Oferty należy wnosić odpowiedn o do 
postanowień przepisu o ob -u>aaiu tnfik

Składownia materyułów tytoniowy ih 
może być wykonywana tylko w dotych ł so 
weto nrejscu, lab w innym odpowiednim 
domnp łożonym w bezp.średniem sąsiedztwie 
w każdym razie w Poegórzn mieście.

Na wypadek ub egania się o powyższe 
przedsiębiorstwo sprzedaży inwalidów wo­
jennych, oraz wdów i sierót po zabitych na 
wojnie oficerach i żołnierzach p o l s k i e j  
narodowości będz:e im przyznane bezwarnn 
kowo prawo pierwszeństwa prze i każdym 
innym oferentem nie inwalidą, którego oferta 
jest najkorzyitniejszą, a to pod warnnkiem, 
ie  zgodzą się na ustaloną prowizyę.

To prawo pierwszeństwa przyznaje się 
w pierwszej linii oficerom, chorążym i z niemi 
na równi postach nym osobom wo*skowym 
wzgbduie pozos ałym po nich cztońkom ich 
rudzin, w zmełnie wyjątkowych wypadkach, 
albo jeżfeli oficerowie, cho.ątow e i t. p. nie 
obiegają się, także innym osobom lab pozo- 
zostałym po niefu członkom ich rodzi*. Z po­
między ki ku uprawnionych do pierwszeń­
stwa kompetentów uwzględni się kompe- 
tenta, który najbardziej potrzebuje pomocy,

Jako prowizyę wyznacza się dla uprzy­
wilejowanych kompeieatów t. j. inwalidów 
i pozostałych po ni ' h osób: 1 prc. f jeden 
procent) prowizyi od wartości pieniężnej ma- 
teryału tytoniowego w składowni pozbyfego 
oraz 10 prc. (dziesięć procent) prowizyi od

wortości pieniężnej m ateryałt tytoniowego 
w trafice składowej pozbytego,

Każdy oferent ma złożyć w widyum 
w wysokości 26.500 kor t. j. dwadzieścia 
sześć tysięcy p ęćset koron, które złożyć na­
leży w tut. Kasie filialnej w polskich papie­
rach wartościowych, albo też wpłacić gotówką 
przez P. K. 0. w Warszawie. Odnośne kwity 
należy przedłożyć tnt. Dyrekcyi przed dniem 
otwarcia ofert

Olerty należy sporządzić na przepisa­
n i u  druku urzędowym m  widłowo ostem­
plować i podpisać, tudzież wnuść w urzędo­
wych kopertach zamkniętych i opieczętowa­
nych naj|óźiiej do dnia 28 maja 1920 do 
godr. 12 w południe ua ręce kierownika pod 
pisanej władzy sprzbdaży.

Oferty nie sporządzone na urzędowym 
formularzu nie wchodzą w rachubę, jako nie- 
nadające się do priyjęcia,

Pnblicma rozprawa efertowa odbędzie 
się w biurze Nr. 11 podpisanej Władzy do­
kładnie o godzinie wyże! podanej.

Oferecci są związani swymi ofertami 
jeszcze przez pełnych sześć miesięcy po dniu 
rozprawy ofertowej.

Dyrekcya Okręgu skarbowego. 
Kraków, dnia 20 kwietnia 1920.

L, 5033
O b w i e s z c z e n i e
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cela Badania głównej składowni tytoniu 
w  Bochni.

Połączona s trafiką składową gł. skła­
downia tytoniu w Bochni będzie obsadzona 
drogą p«bliczaej konkureneyi.

Składownia jest przydzielona z pobo­
rem wyrobów tr*. powszechnej taryfy i spe- 
cyalnych wyrocow fabrykaeyi riądowej do­
puszczonych do powsiechnoj sprzedaży do 
fabryki tytonia i cygar w Krakowie i ma 
zaopatrywać w te wyroby Bkładownię tytonia 
taaiież łącznie z własną trafiką składową 
97 trafik,

Wartościowe znaczki stemplowe mają 
być pobierane w Urzędzie podatkowym w Bo­
chni, a wartościowe znaczki pocztowe w Urzę­
dzie pocztowym w Bochni.

W rocznym okresie od 1 m»rca 1919 
dc 29 lutego 1920 wydano w teiże skhdowm 
p trzy dzielonym przedsiębiorstwom sp'zedaży 
materyałów tytoniowych za ceię kapną 
w kwoc:e 1,650.771 kor. 50 h. obliczony 
wedle ceny dla konsumentów (taryfowej) zbyt 
do trafiki składowej wynosił 564.082 kor. 
28 h. od czego składownik osiągnął zys» 
trafikancki 56.i08 koron 22 h.

Ze sprzedaży wartościowych znaczków 
stemplowych osiągn ę‘o w nowyisiym ro­
cznym czasokresie 548 kor. 20 b. surowego 
zyska, a ze sprzedały wartościowych zna­
czków pocztowych 18 kor, 22 h. Barowego 
zysku.

Wszystkie w v datki połączone z ziwia- 
dowstwem obsadzić się mających skarb, 
przedhębi rstw komisowych ma ponosić sam 
n>b«WL-a. Bliisze daty co do d tychczasrw-gj 
dochodn przedsięb orstwa i co do wydatków 
pokrywanych pnez poprzeiiiego zawiadowcę 
m< żas powząć z wykazów dochodn i wy­
datków przechowanych w Dyrekcyi o kr 
skaib. w Krakowie albo w Nadzone kontroli 
skarbowrj w Bochni. Skarb Państwa nie 
ręczy jednakże sa to, czy podany w niniej­
szym obwieszczaniu, albo też w wykazach 
dochodn i wydatków dochód tekłe w przy­
szłaś i faktycznie będi e moi. ta osiągnąć.

Objęcie składowni na rachunek nowego 
zawiadowcy nastąpi 20 zsrwca 1920. Oferty 
należy wnos ć odpowiednio do postanowień 
przepisu o obsadzeniu trafik.

Na wypadek ubiegania się o powyższe 
przedsiębiorstwo sprzedaży inwalidów wojen­
nych, oraz wdów i sierot pozostałych po za­
bitych na wojnie oficeraeb i żołnierzach 
p o 1 s k i ej narodowoęci, będzie im przyznane 
bezwarunkowo prawo pierwszeństwa przed 
każdym oferentem i_ i inwalidą, którego 
oferta jest najkorzystniejszą, a to pod w a­
runkiem, że zgodzą się na ustaloną poniżej 
p*owizyę.

To prawo pierwszeństwa przyznaje s'ę 
w pierwszej hnii oficerom, chorążym i z nie­
mi na równi postawionym osobom woj.ko- 
wym, względnie pozostałym po nich człon­
kom ich rodzin, W zapełnić wyjątkowych 
wypadkach, albo jeżeli oficerowie, ohorążo- 

le i t. p. nie ubiegają się, także innym 
osobom lab pozostałym po nich ciłonkom 
ich rodzin. Z pomiędzy kilka uprawnionych 
dc pierwszeństwa kompetentów, uwzględni 
się kompementa, który najbardziej potrze­
buj e pomocy.

Jako prowizyę wyznacza się dla uprzy­
wilejowany cn kompetentów t. j. inwalidów 
i pozostał)ch po nich osób: pół procent, 
(jeden cały i dwie dziesiętne procent) pro-.

wizyi od wartości pieniężnej materyałn ty­
toniowego w składowni pozbytpgo oraz 10 prc. 
(dziesięć proceitj prowizyi od wartości ma- 
teryałn tytoniowego w trafice składowij po- 
zbytego.

Wadyum wytoszące 16.500 koron ma 
złożyć każdy cfsrent w tutejszej k 'sie  filial­
nej przed wniesieniem oferty w polskich 
papierach wartościowych przedstawiających 
bezpieczeństwo pupilarne, nie podiega:ących 
wylozowaniu, albo też niścić w gotówce przez 
P. K. O, zapomocą dowodu złożenia.

Oferty należy sporządzić na przep sa- 
nym druku urzędowym, prawidłowo ostem­
plować i podpisać, tndziez w n ie ść  r  koper- 
tarh uriędowrch i zapieczętowanych, naj­
później do duia 31 maja 1920 r. godz. 12 
w p< ludnie na ręce kierownika podpisanej 
władzy sprzrd^ży.

Oferty nie sporzidione na urzędowym 
ormnlarzn n :e wchodzą w rachuDę jako nie 
nadające się do przyięcia.

Public >na rozprawa ofertowa odbędzie 
się w biurze Nr. 11 podpisanej władzy 
sprzedaży dni# 31 maja 1920 r. dokładnie 
o godzin-e wyżej podanej.

Oferenci są związani swojemi ofertami 
jeszcze przez pełnych sześć miesięcy po dnia 
rozprawy ofertowej,

Władza spizedaży zastrzega sobie wolny 
wybór między oferentami.

Dyrekcya Okręgu skarl owego,
Kraków, dn;a 27 kwietnia 1920.

0. II, 185/20 (1). Przeciw Wasylowi 
Żuk, synowi Stefana, którego nreisce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do sądu po­
wiatowego w Jan stawin przez Andteja Żuka 
w Wietlinie pozew o 2.500 K zpn. Na pod­
stawie pozwu wyznaczono audyencyę do roz­
prawy na dzień 26 maja 1920 godz. 9 rano, 
Celem atrzeiesia praw wyż wymienionego 
ustanawia się p. dr, Feliksa adwokata w Ja­
rosławia, kuratorem.

Tenże kmator zastępować będzie w jt 
wymienionego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopókot Barn w 
sądzie się nie zgłosi, lab pełnomocnika nie 
zamianuje,

Sąd powiatowy, Oddz. II. 
Jarosław, dnia 16 kwietnia 1920,

C. VII. 44/20/1. Przeciw nieznanemu z 
miejica pobytu Jakubowi Czikalnkowi Seme­
na w Rasowie, którego miejsce pobyła jest 
nieznane, wniesiony zostił do sądn powiato­
wego w Saiatynie przez Paraskę Knfłyk po 
zew o uznanie prawa własności ygr. 4*1 
gm. Rusów,

Ns podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeucye n t dzień 24 ma;a 1920 g dfcna 9 30 
rap o. Celem strzeżenia praw pozwanego nsta- 
■awia się p. dr. Semaniuka adwokata w Snia- 
tynie kuratorem.

Tenże kurator zstępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na tego koszt 
i niebezpieczeństwo tak długo dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamiaanje.

Sąd powiatowy. Oddz. VII. 
Sniatyn, 26 kwietnia 1920. (4701)

C. VI[. 114/20/1. Przeciw niewiadome­
mu z miejsc* pobytu Jarkowi Kaiykowi Mi- 
chajła w Karlowie, którego miejsce pobytu 
jeit nieznane, wniesiony został do sądn po­
wiatowego w Saiatynie przez Iwana Maksy­
miuka Ili pozew o uznam e i wpis prawa 
własności do pgr. 878/3 gm. Karłów. Na 
podstawie pozwn wyznaczono aidyencyę na 
dzień 1 czerwca 1920 o godz 8 30 rano. Ce­
lem strzeż.nia praw pozwanego ustanawia 
się p, dr. Eisnera adwokata w Sniatynis ku­
ratorem,

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rieczonej sprawie na tego kesit 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lab pełnomocnika nie za­
mianuje.

Sąd powiatowy, Oddział VII.
Sniatyp, 29 kwietnia 1920. (4700)

Ne. I, 10/19 (4). Edykt, Janowi Mie- 
ciyslayfewi 2 im. Droyiowskiemn właść, dóbr 
w Bayworonach pow. Radzie hów w spra* ie 
toczącej się przed sądem okręgowym w Zło­
czowie przeciw Janowi Mieczysławowi Dro- 
piowskiema o skapitalizowanie zaległych rat 
bankowych ma być doręezoną uchwała z dnia 
15 listopadr 1919 lc*. Nc. I. 10/19/1, którą 
wezwano zobowiązanego do oświadczenia się 
do dni 20 na wniosek galic. Towarzyatwa 
kredytowego ziemskiego we Lwowie. Ponie­
waż - i  -wiadomo, gdzie Jan K  eczrstaw Dro- 
piowski przebywa ustanawia się dlań w cela 
strzeżenia jsgc praw, kuratora w osobie p. 
dr. Hessla adwokata w Złoczowie.

Tenże ku: J o r  zastępować będzie Jan* 
Dropiowskiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzi* 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
nuje,

Sąd okręgowy, Oddział I7 , 
Złoczów, 14 stycznia 1920. (3541)

C. II. 95/20(1). Przeciw nieznajomemu 
z miejsca poby(u Aronowi Wacherowi ze Snia* 
tyna, którego miejsce pobytu jest nieznane. 
wnies;ony został do sądu powiatowego tf 
Saiatynie przez mał. Chan?, Elizy i Chaiml 
Wacheró* pozew o uznanie prawa włzsności. 
Nr podstawie pozwu wyznacza się rozprawę 
na dzień 28 maja 1920 godz. 9 rano. Celem 
strzeżenia praw pozwanego ustanawia się p> 
dr. Eisaera adwokata w Sniatynie kuratorem- 

Tenże kirator zastępować będzie pozwa­
nego w rieczonej sprawie na tego koszt i nie­
bezpieczeństwo doyóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lab pełnomocnika nie zamianuje,

Sąd powiatowy, Oddział II.
Sniatyn, 19 kwietnia 1920. (4699)

Cg. I. 287/20 (2). Przeciw niewiado­
memu z miejsca pobytu Sylwestrowi Jcro- 

. wiczowi, przedtem w Przekopanej, wniósł 
Iwan Niesiołowski z Krownik przez adw. dr. 
B. Morgensterna w Przemyśla pozew o usta­
lenie prawa dziedziczenia zpn., wobec czego 
spór ten jest w toku.

Dla nieobecnego pozwanego ustanowio­
ną została knratorką Mary a z Hickiewiezow 
Jarosiewiez, gospodyni w Przekopanej, która 
będzie go zastępowała aż do czasu zgłoszenu 
się jego w sądzie lab dBtanowienii innego 
pełnomocnika.

Kuratele.

T. 140/19 (3). Wdrożenie postępowsnit 
amortyzacyjnego. Na wniosek Oddziała ge­
neralnej Pr kuratoryi Rzeczypospolitej P il­
skiej we Lwowie wdraża się postępu anie 
celem amnrtyzacyi i następ rą  ej rzekomo 
zrabowanej ts  ążeczki wkładkowej Powiato­
wej Kasy oszczędności w Rndirach Nr. 2105 
na kwotę 500 K opiewającej na rzecz fun-

Sąd okręgowy, Oddział I. 
Przemyśl, 21 kwietnia i 930. (4516)

P. 111 159/18/9. Tas uchwałą s dnia 
2± października 1918 L. III. 27/18/7 pozba­
wioną Perlę E 'g l 'r  prywatną w Stryju cał­
kowicie własnowolnośei z powoda choroby 

wej. Karatsrką ustanowiono Ohaję 
Fnedier w Stryju.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Stryj, dnia 22 styczna 1920. (2404 2—3)

P. 85/20. Z* nmyiłowo - chorego nznano 
Józefa Zucker*, w szzitaln św. Łzzarza u Kra- 
Lowie. Kuratorem jego ustanowiono Sarę 
Zniker w Wielopolu skrzyńskiem.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Ropczyce, dnia 4 marca 1920. (3879) ;

P. V. 102 14/5. Sąd powiatowy w Jaśle 
j»ko władza nadirurateUrna zawieszoną nad 
Karoliną Syrkową, z Łajsc w moc uchwały 
z 6 maja 1914 L. V. 7/14/7 kuratelę znosi.

Sąd ptwiattwy.
Jasło, dnia 23 kw‘etnia 1920. (8975 1—2)

T. 600/19 (4). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Bła­
żeja Drabikowekiego podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionych niżej 
papierów wartościowych które wnioskodawcy 
noiaiy zaginąć. Wzywa się posiadacza tych 
papierów, aby je w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed­
łożył tema sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
opływie tego terminu te papiery wartościowe 
za umorzone.

Oznaczenie papierów wartościowych: 
3 książ-czki wkładkowe gal. Kasy oszczędno­
ści we Lwowie, 1. Nr. 62885 na nazwisko 
Błażej Drabikowski i kwotę 460 K 01 h.,
2. Nr. 193909 na naiwibko Karolna Drabi- 
kowska i kwotę 300 K, 3. Nr. 198911 na 
nazw sko Honorata Proknrska i kwotę 70 K 
opiewjjące.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 10 marca 1920. (4413)



dacyi mszafaf] im. śp. Jurka Hajdukcwskie- 
go priy gr, kat, cerkwi paraf, w Fodhaj- 
czykach z fil;ą w Kołbajowicach wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
8wojemi prawami w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
*ostanie,

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, 10 paźdiieriika 1919. (3129)

Ne. II. 451/18 (4). Wdrożenie postępo­
wania amortyzacyjnego, Na wniosek Abraha­
ma Wohl zamieszkałego w Sańkowie ad Pu- 
tok wdraża się postępowanie amortyzacyjne 
odnośnie do zaginionej ksiąieezki wkładko­
wej Towarzystwa Oszczędności i Kredytu 
w Przemyślanach Nr. 124 opiewającej na 
1700 kor. 74 hal.

Posiadacza tej ksiąieezki wzywa się, 
by w nieprzekraczalnym sześcio -miesięcznym 
term uie edyktalnym zgłosił swe prawa do 
posiadinia tej ksiąieezki, ileie w razie prze­
ciwnym. takowa uznaną zostanie za zaginioną.

Sąd powiatowy, Oddział II,
Brzeisny, dnia 1 marca 1920. (3132)

Edyktal
W sprawach uznauia za zmarłego.

T, V. 37/20 (3). Wdrożenie postępo­
wania celen. uznania za zmarłego, Pawło 
Siewuuk urodzony 6 lutego 1887, rolnik z 
Horodnicy, powołany w czasie ogólnej mo- 
bilizacyi do wojska auctryackirgo, opuścił od 
foku 1914 swoje miejsce zamieszkania i jako 
M iie iz  brał udział na wojnie światowej. 
Od roku 1914 n a d a je  o sobie żadnego zna­
ku życia, co stwierdza świadectwo gminy 
dorodniej z daty 21 lutego 1920,

(Idy zatem można przyjąć, ie zacho­
dzą wymogi ustawy im ania  za zmarłego, 
Pueto wdraża się na prośbę żony je g o  Zofii 
Biewczuk postępowanie, celem uznania za 
*mar&ego. Wydaje się przet* ogólne wezwa­
nie, aby udzielono sądowi albo kuratorowi 
panu dr. FeJesowi, adwokatowi w Tarno­
polu, którego ustanawia się obrońcą węzła 
Małżeńskiego, wiadomości o powyżej wymię 
uionym,

Pawła Szewczuka, na wypadek gdyby 
tył, wzywa się, abj pri-eft niżej wymienio- 
kpiił sądem się suiwił ub W inny sposób 
uwiadomił o życiu. Sąd tut, na ponowną 
Prośbę po dniu 1 listopada 1920 rozstrzy­
gnie o uznaniu za zmarłego i o uznaniu m .1- 
keńitwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Tarnopol, 19 maret. 1920. (4696 1—3)

T. V. 21/20 (3). Ząrządzenie postępo­
wania eelem uznania za zmarłego Mikołaj 
Pańków urodzony 15 grudnia 18s7 rolaik z 
Brmadó-ki powiat Trembowla, powołany w 
*Usie ogolne] mobilizacyi do wojslra austrya- 
4kiego, opuś;ił od r, 1914 swoje miejsce za- 
^taszitanid i jaso zołnierz brał udzi.ł w woj­
uje światowej. Od roku 1914 nie daje o só- 
bie t&dn^go znaku życia, co stwierdza świa- 
Q®etwo gminy Bernadówka- z daty 8 marca
1920.

Ody zatem można przyjąć, ie zachodzą 
Yarunki uznania go za zmarłego, przeto za­
r a z a  się na prośbę tony jego Julii Pań­
ków postępowanie, celem uznania za zmar­
z ło . Wydaje Bię przeto ogólne wezwanie, 
^by udzielono sądowi lub karatorowi p, dr.

Mpoierowi, adwokatowi w Tarnopolu, któ-
ustanawia się obrońcą węzła małżeń­

skiego , wiadomości o powyżej wymienio- 
bpm.

Mikołaja Pańków, na wypadek gdyby 
v |  wzywa się, aby stawił się przed podpi­

sanym sądem, lub w inny sposób da/ znać 
o sobie, Sąd tut. na ponowny wniosek po 
dniu 1 paidzier. 1920 rozstrzygnie o uznaniu 
za unarłago i o uznaniu małżeństwa za roz­
wiązane.

8ąd okręgo wy, Oddział V.
Tarnopol, 19 marca 1920, (4432 1 —I)

T, Y, 69/20 (2), Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Stefan 
Pańezuk urodzony 13 hpca 1890, rolnik z 
Hłuboczka małego powiat Zbaraż, powołany 
w czasie ogólnej mobilizaeyi do wojska au- 
stryackiego, opuścił oa r. 19x4 swoje miej­
sce zamiesikania i jako żutnierz brał udział 
w wojnie światowej. Od r. 1914 nie daje o 
sobie żadnego znaiu życiu, co stwierdza 
świadectwo gminy Hłuboczek ma/y z daty 
21 lutego 1920. Zeznaniami świadka Zachar­
ka Sikorskiego stwierdzonem zostało, iż Ste­
fan Pańezuk brał udział w bitwie pod Pod­
li ajcami i z bitwy tej nie wrócił.

Ody Zatem można przyjąć, żb zachodzą 
wymogi uznania go za zmarłego, przeto za­
rządza się na wniosek żony jego Teodozyi 
Pańezak postępowanie, celem uznania za 
zmariego Wydaje się przeto ogólne wezwa­
nie, aby udzielono sądowi lub kuratorowi p, 
dr. G.jkalnkowi, adwokatowi w Tarnopo­
lu, wiadomości o powyżej wymienionym.

Stefana Pańciuka, na wypadek gdyby 
żył wzywa się, aby stawił się pi.ed pod­
pisanym sądem, lub w inny sposób dałzn&ć 
o sobie. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 października 1920 r, rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego i o uznaniw małżeń­
stwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział Y.
Tarnopol, 10 marca 1910, (4333 1—ł j

T. 346/19 (6), Wdrożenie postępowania 
celem tu tam a za zmarłego Mikołaj Jan Kor­
win urodzony 3 sierpnia 1989 w Jureczko- 
wej, żołnierz 10 p j, Ziprzyb.ęieni świadko­
wie zeznali, i  a tenże po<T PodleJi koło 
Goryeyi 25 października 1917 odniósł śmier­
telną ra tę  w brzuch i zn arł.

Gdy zatem można przyjąć, ie zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 i 277 ustawy cyw, i § 7 usta­
wy z 16 lutego 1883 juz, p. p. Nr. 20, 
przeto zarządza się na wniosek Ludwika Przy- 
eieckiego postępowanie, celem uzjtoiua wy­
mienionej osoby za zmarłą, a zarazem ogła­
sza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomo­
ści o zaginionym sądowi, albo panu dr. 
Elit sto wi Hantlowi adwokatowi w Przemy- 
filu, którego ustanawia się kuratorem.

Mikołaja Jana Korwina wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem, lub w 
inny spoBÓb dał znać o sobie. Po bezskute­
cznym upływie 6 miesięcznego okresu od 
o g ło sz e n ia  edyktu w Gazecie, sąd n t pono­
wną prośbę orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział Y.
Przemyśl, 7 kwietnia 1920. (4487 1 - 3 )

T. 44/20 (3), Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jakób (oacko, 
Petryk urodzony 2 kwietnia 1872 w Buniowi- 
cach 1 1 m zamieszkały, syn Tymka i Kseni, 
żołnierz obrony krajowej, zmarł w marcu lub 
kwietniu 1916 jako jeniec wojenny w szpi­
talu w Bossyi.

Gdy zatem można przyjąć, ie zaistnieją 
warunki ustawowego stw.erdzenia śmierci 
w myśl § 24 i 277 ustawy cyw, i ustawy z 
16 lubego 1883 Dz. p, p Nr. 20, przeto 
wdraża się na prośbę Katarzyny Petryk po­
stępowanie, celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą i uznanie małżeństwa tegoż za­
wartego 2 maja 1900 z Katarzyną Petryk za 
rozwiązane, a zarazem ogłasza się wezwa­
nie, aby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi lub p. dr, Wojtowiczowi, adwokato­
wi w Przemyślu, którego ustanawii się ku- 
rstorem i obrońcą węzła małżeńskiego.

Jakóba (Jacka) Petryka wzywa się, aby 
st-wii* się przed niżej wymienionym sądem, 
lub w inny sposób uwiadomił o swem ży­
ciu. Po bezskutecznym upływie 6 miesię­
cznego czasokresu od dnia ogłoszenia eiyktu 
w Gazecie, sąd ni. ponownę prośbę orzeknie 
ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział Y,
Przemyśl, 27 marca 1920, (4485 1—3)

Ti 130/19 (8). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Marcin Bo rowiak 
syn Antoniego iKonstancyi, urodzony w Wie- 
lunica<h 11 listopada 1887, ż:ła<erz 18 p. 
piechoty strzelców, zmarł jako jeniec woj­
skowy w szpitalu wKuiaginie gubernii Niż- 
gorodzkiej 22 grudnia 19/ 6

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie­
ją warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 i 217 ustawy cyw, i ustaw. z 
16 lutogo 1883 Dz. p. p. Nr, 20 i § 7 
ustawy z 16 luiego 1883 Dz. p. p. Nr. 20, 
przeto wdraża się na prośbę Maryi B orow i­
kowej postępowanie, celem uznania wymie­
nionej osoby za zmarłą i uznanie małżeń­
stwa tegoż, zawartego w Miżyńci dnia 17 
czerwca 1913 z Maryą s Szwertiichów Baro 
wiakową za rozwiązane, a zarazem ogłasza 
się wezwanie, aby udzielono wiadomości o 
zaginionym sądowi lnb p, Franciszkowi Ba­
du Bzowskiemu, notarynszowi w Niisnkowi­
cach. którego ustanawia się kuratorem i 
obrońcą węzła małżeńskiego.

Marcina Borowiaka wzywa się, ażeby 
stawił się przed podpisanym sądem lub w 
inny sposób dał znać o sobie, Po bezsku­
tecznym upływie 6 miesięcznego czasokresu 
od dnia ogłoszenia edyktu w Gazecie, sąd na 
ponowną prośbę orzeknie ostatecznie o 
wniosku,

Sąd okręgowy, Oddział Y,
Przemyśl, 15 kwietnia 1920. (4489 1—3)

T. IV, 146/19 (4), Zarządzanie postę­
powania celem uznania za zmarłego. Tomasz 
Alberski z Chechoł w czaiie moDilizacyi po­
wołany do służby wojskowej po przydziele­
niu go na krótki czas do yosieninku ż&ndar- 
meryi w BopczycacL, w r. 1918 po zawarciu 
roiJjmu z BoBeyą na front albański. W roku 
1918 zachorował w Albanii na malaryę i zo­
stał odesłany do szpitala w Stut. *i, zkąd 
pisał dwie nartai donoszące o Bwei chorobie, 
z których ostatnia nadeszła do żony w paź­
dzierniku 1918, poczena wszelki siar o nim 
zaginął.

Gdy zatem można przyjąć, żb zaistnieją 
warunk' ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 i § 2 ustawy z dnia 31 marca 
1918 Dz. p, p, Nr. 128, zarządza się na 
wniosek Karoliny z Kop złów Albersaiej po­
stępowanie , celem uznania wymienionej 
osby za zmarłą, a riraaem ogłasza się we­
zwanie, ażeby udiielono wiadomości o zagi­
nionym sądowi, albo p, dr. Tadeuszowi 
Folnerowi, adwokatowi, którego ustanawia 
s.ę kuratoiem, oraz obrońcą węzła niuźeń- 
skiego.

Tomasza Alberskiego wzywa się, aby 
stawił Bię przed podpisanym sądem lab w 
inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 
maja 1921 sąd tat, na ponowną prośbę orze­
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IY,
Tarnów, 10 kwietnia 1920. (4621 1—3)

T 83/20 3), Zarządzenie postępowania 
eelem uznania za zmarłego. Ma ej Le uo- 
wicz urodzeń] 5 lutego 1883 w Bodaty czach 
tamże zamieszkały i przynależny, wstąpił z 
ogólną mobiliz&cyą do wojska auitr. pełaiąc 
służbę przy 34 p. Btrzeiców. Po rozmaitych 
przejściach dostał się do niewoli roBsyjskiej 
zkąd początkowe pisał, a ostatnia wiadomość 
poehodiiła z rokn 1917. O i tego czasu nie 
usł o sobie znaku żyua, a wszelkie poszu­
kiwania okazały się bezskuteczne.

Gdy latem można przyjąć, ie zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemania śmier­
ci w myśl § 24 I. 1 ust. cyw., zarzadza się 
na wniosek Maryi Lechowicz postępowanie, 
celem uznania wymienionej osoby ztzmarłą. 
Wiadomości o zaginionym należy udzielić są­
dowi lub p. dr. Edmuidowi Kamieńskiemu, 
adwokatowi we Lwowie, którego ustanawia 
się kuratorem.

Macieja Lechowicza wrywa się, by 
zgłosił się przed podpisanym sądem, o ńe 
żyje, lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Sąd orzeknie ostatecznie na ponowny wniosek 
po dniu 1 piźlziernika 1920 o uznaniu za 
zmarłego

Sąd okręgowy eywjlny, Oddział VII. 
Lwów, 3 marca 1920. (4204)

T. 259/19. W postępowaniu celem uzna­
nia Fedora Kurczija z Targowicy Sp. Otynia 
za zmarłego, wdraża się na wniosek Parsski 
kurezij żony Feuora postępowanie, celem 
uznania jej małżeństwa z Fbdorem Kurczijem 
za rozwiązane i zarządza się prieprowadzenie 
tegoż równocześnie z postępowaniem, celem 
uznami za zmarłego do L. cz. T, 259/19.

Obrońcą węzła małżeńskiego ustanawia 
się adwokata di, Lem a Baczyńskiego w Sta­
nisławowie.

bąd o Kręgowy, Oddział IY, 
Stanisławów, 18 kwietnia 1920. (3867)

T. 710/19. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Julia Ozaban 
żona Iwana rolniku, w ŻUtańca-h ad Kuli­
ków, ur, 31 marca 1892 w Zółiańcach, w 
czerwcu 1915 wyjechałi wraz z innymi mie­
szkańcami wsi w głąb Bossyi, gdzie też we­
dle zeznań świadków Iwana i Natalki Cza­
banów, oraz Ilka Marendiuka miała umrzeć 
na tyfus plamisty.

Gay zatem przyjąć można, ie iatnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 L. 2 ust. cyw., przeto wdra­
ża się na wniosek Iwana Czabana postępowa­
nie, celem uznania wymienionej osoby ta  
zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, aby 
udzielono sądowi wiadomości o zaginionym, 
albo p. auwok,itowi dr. Maksowi Ellnerowi 
we Lwowie, którego ustanawia się kura­
torem.

Julię Czaban wzywa się, aby Btawiła 
się przed podpisanym sądem, o ile żyje, lub 
w inny sposób dała znać o sobie. Po dniu 
1 września 1920 sąd na ponowny wniosek 

~ orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłą.
Sąd oKręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 13 stycznia 1920, (3841)

T- 208/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem urnama za zmarłego. Petro Eerłoiscki 
syn Pawła i Maryi urodzony d, 25 czerwca 
1386 i zamieszkały w Bereźnicy szlacheckiej 
pcw, Kałusz, powołany ogólaą mobilizacją 
do wojska austr. a^mii, dostał Bię do nie­
woli rosśjj&kiej i o l tego czasu nie ma o 
niui żadnych wiadomości.

Gdy istńiĄ przyjąć należy, ie zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 i 277 ustawy 
cyw. i § 1 ust. z dnia 31 marca 1918 Nr, 
128 Dz. p, p., przeto wdraża się na prośbę 
Katarzyny Beiłoieckiej w Unrynowie starym 
postępowanie, eelem uznauia za zmarłego, 
zagiń lonbgo. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aoy udiielono sądowi lub panu 
Iwanowi Ołeniukowi, synowi Jakowa w 
Uhrynowie starym, którego ustanawia ńę 
kuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego, 
wiadomości o powji wymienionym,

Petra Berłożeckiego wzywasię, aby sta­
wił się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób d ił znać o eonie. Sąd tutejszy na 
ponowny wniosek po dniu 16 listop.da 1920 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IY, 
Stanisławów, 15 kwistnit 1920, (4327

)
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naprawia systemem zagranicznym
■I JU l l | / \ ł  jubiler i złotnik, L w ó w ,  

■ M i  W  w b r  u l .  S o b i e s k i e g o  2 .£
"PUje też złoto, srebro i brylanty płacąc najwyższe ceny.

Konkurs.
Do urzędu okręgowego wołyńskiego w Luc-ku 

zostaną rtfcrenei administracyjni, pu*pu- 
jjMczy i handlowo przemysłowi oraz rutynowani 
^gdnity km celarjjni.

v Kandydaci mogą s:ę zgłaszi ć do osobistego 
Jjl ozumienia się w nelelu George’a, pokoj Nr. 81 
i .^niu 20 mata w godzinach ud 12—3 po połu- 
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■J. B .  R A U C H  we Lwowie ;
■ G ł ó w n y  s k ł a d  p r z y  u l .  L e g i o n ó w  3 3  ■
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P A P A  D A C H O W A
wagi decymalne, śrubsztaki 
kow alskie, ołów, cyna,kom - 
kozycya, piły i  siek iery , 
łan  nchy, narządził techn i­
czne 1 gospodarcze, separa­
tory  do m le k a -----------------

Mydła toaletowe
k r a j o w e  1 z a g r a n i c ;  :n e

poleca
Hurtownia firmy

Micnal Hackei
Lwów, ul. Kazimierzowska 4.

poieea

M . K ie rsk i
Lwów, Pasaż I M m iR o z p o r z ą d z e n i e m  M i n i s t e r s t w a  A p r o -  

w l z a c y f  z dnis i  października 1919 r. Nr. 9643/1. org. 
Oddział handlowy b. sekeyi Ministerstwa Aprowizacji dia 
ziem b. zaboru auetryaekiego w Krakowie przeszedł w stan 
likwidacyi.

Ze względu na konieczność zakończenia likwidacyi 
pow. Oddziału wzywa tenże wszystkich wierzycieli aby 
wszelkie pretensye do d n i a  1 l i p c a  1920 r. -7 Oddziale 
Handlowym b. Sekeyi Ministerstwa Aprowizacyi dla ziem 
b. zaboru austryrcki !go w likwidacyi w Krakowie przy ul. 
Radziwiłłowskiej Nr. 8. I. p zgłoBiii, zwracając ich uwagę, 
że po upływie tego terminu likwidacja ich pretensji % po­
wodu zwinięcia Oddziału napotka na znaczne trudności.

N a j w y ż s z e  c e n y  z a  
z ł o t o ,  s r e b r o ,  p l a t y n ą  
1 s z t u c z n e  z ę b y  p ł a c i

L . D R E IK U R S ,
z e g a r m is t r z .  

L w ó w , S o b ie s k ie g o  35 .

L  upnje meble w każdym 
Aa. stanie, oraz inne przed­
mioty, H natyszyn, Małeckie­
go 4. 46 U  4 -2 0

K Jarderobę m ąską, damską, 
"  dziecięcą oraz iiranki, poi- 
tyery, dywany k n p n je i sprze­
daje bklep M lk L K H  A, u l. 
Ckorążczyzna 15. 4441 3—20

kapelusze, czapki i fu tra
przyjmuje do odnawiania 

W . A n ia , LWÓW, Siaióbiwm i.

/Cem ent, Gips, tylkn vagj« 
V  nowr poleca .^lLOT'* — 
Lwów, Batorego 4. 3239 16—20

Oso Da starsia, inteligentna, 
bętąca w etraeznam poło- 

fcUoTŁ prosi sarea Uia- 
mm* v W ania Mila*
••iw ni. >w Kn.« juce i. 7.
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L E K A R Z  - D E N T Y S T A

D r .  J  a k ó b  G r o t o
L w ó w ,  L e g i o n ó w  3 7  (dawniej Karola Ludwika)

I M A SZY N Y  lo P ISA N IA
—  l a c k o - w a n l a ,  k o p i o - r o - a n i a  i  t .  p .  

naprawia i przerabia szybko i dokładnie, drobne na- 
prawki nsknteeznia natychmiast na miejscu. Kupuje 
i sprzedaje używane maszyny. — Pierwsze speeyalne 
warstaty, Lwów, Lindego 3, (obok kina Kopernik). 
1469 L . J A W O R S K I .  26 -501

P R Z E D SIĘ B IO R ST W O .,
G4*?- -e, - W-W >- f-ti'
T E C H N IC Z N O -
H A N D L O W E
we Lwowie, ul. Lwowska 48 

d o s t a r c z a

G A R N  I T U R Y
- H ł> (H  A I l \ L l \ K  -

Zakład techniczno - dentystyczny
J ó z e f a  W i t t m a n n a
we Lwowie, przy u l .  Jagiellońskiej 11
(naa restauraeyą Pliessera) w y k o n u j e  z ę b y  s z t u c z n e  
w  z ło c i e  i  k a u c z u k u  n ie  d o  w y jm o w a n ia  i t p .

Pacyentów z t r o w i ic y i  załatw ia się w  iannaiKrótszym czasie.
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n  P a s z ą  t r e ś c iw ą  (m a k u c h y )  
g N a s io n a  r o ś l in  p a s t e w n y c h  
H N a c z y n ia  k u c h e n n e
□ M a te r y a ły  o d z ie ż o w e  
g A r ty k u ły  s p o ż y w c z e
O poleca
□
g Składnicom i Kółkom rolniczym
0  : . . i .   i_____ . . . ______ich Centrala handlowa  

na wschodnią H alopo lskę

g Oddział Związku ikonom. K ó łik rolo.
g L w ó w ,  u l .  M i c k i e w i c z a  I. 2 6 .

NAKRYCIA STOŁOWE2irebra -
3403 poleea

Antoni H a lsk i S o b lasK leg o  3

O g ło s z e n ie .
Pu aje się do publicznej wiadonnści poda­

tników, ie budżet powist*wy, uchwalony na po 
siedzeniu Wydziału powiatowego dnia 12 kwietnia 
br. na rok 1920, a wykazujący na pokrycie nie­
doboru, dod*tkx powiatowe do podatków bezio 
średnich na cele administracyjne w wysokość' 
96 prc,, drcgowe w wyaokośei 327*30 prc, razem 
423 40 prc. oprócz 18 prc. ustawowego dodatku 
na cele drogowe, został w dniu dzisiejszym wyło­
żony na dni 14 do wolnego przeglądu prze* opo­
datkowanych, 4569 3—3

kałusi, dnia 14 maja 1920.
Sekretarz: P rezes:

Griywiński w r. w z Palustyński w. r,

UŻYWANE PŁYTY GRAMOFONOWE
k u p u j e  o r a z  z a m i e n i a  2885

kalwina Rosenmann, lw ó w ,  j a g ie iic ń « k a  17.

Związek gospodarczy sąd. funkcyonaryuszy
zwołuje na 31 maja 1920 godz. 4  min. 30 
po południu do Sali I. Sądu Okręgowego 
Karnego we Lwowie swoich delegatów na

Walne Zgrom* denie
z następującym porządkiem dziennym:
1. S?rawotd»n;e Dyrekcyi,
2. Sprawozdanie E-ay Nadzorczej.
3. Zatwierdzenie roczny, h rachunków,
4. Rozdział zyskn,
5. Podwyższenie udziałów (Zmiana statnta)
6. Wnioski i interpelacje delegatów.
W razie niedostatecznej Pezby delegatów 

'irngie Walne Zgromadzenie odbędiie Bie w tern 
samem miejsen i tego samego dnia o godz. 5 pr 
południu.

D y r e b c y a .

Zaproszenie
na

I. W alne Zgromadzenie
spółka  a k cy jn e j „G a.zolina“ .

które odbędzie się dnia 12 czerwca 1920 o godzinie 4 p® 
południu w lokalu spółki we Lwowie przy ul. Sapiehy 8*

P o r z ą d e k  d z ie n n y :
1. Zatwierdzenie statutu.
2. Wybór 12 członków Rady zawiadowczej oraz 3 rewizorów
3. Oznaczenie wynagrodzenia dla członków Rady zawiadowczej' 

Komitetu wykonawczego oraz rewizorów.
4. Zmiana § 8 statutu a mianowicie podwyższenie kapitał 

zakładowego do 7,000.000 Mp. przez wypuszczenie pełń o wpłaci 
nych opiewających na nazwisko właściciela 5000 sztuk akcyj Pfl 
1000 Mp. i upoważnienie Rady zawiadowczej do opracowani11 
szczegółów warunków subskrybcyi oraz ustalenia brzmienia zmiafl? 
statutu stosownie do życzeń Rządu.

5 Zakupienie od „Gazoliny" Ski z ogr por. w Tustanowica^ 
wszystkich objektów, kopalń, fabryk, udziałów, zapasów, fundusz11 
rezerwowego z długami i wierzytelnościami oraz zyskiem od 1 sty* 
cznia 1920 za cenę Mp. 3,500 000 płatnych akcyami spółki „ Gv 
zolina“ we Lwowie i Zakładu gazu ziemnego w Kałuszu za cen$ 
776.444 27 płatna w gotówce.

6. Wyznaczenie dziennika do umieszczenia ogłoszeń ze stron? 
spółki po myśli § 6 statutu.

„ G A Z  Z I E M H Y “
Sfółka * egfaaicjocą noręka we Lwowie.

Iuż. M. W eleżyńskl wr. Inż W. szajnok wr.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
C z ło n k ó w  Z w i ą z k u  g o s p o d a r c z e g o  f u n k c .  

S ą d u  p o w i a t o w e g o  S . II . w e  L w o w i e
odbędzie się w binrze Naczelnictwa tut. Sądu ul. Kazimie­
rzowska 1. 34 dnia 29 maja 1920 o godz. 5 po południu.

Porządek dzienny : 
i. Odczytanie protokołu rocznego Walnego Zgroma­

dzenia.
2 Sprawozdanie Dyrekcyi z dotychczasowej czyn­

ności.
3. Sprawa podwyższenia udziałów.
4. Wnioski członków. DYREKCYA.

M. H. Henn#
*

z e g a r m i s t r z
L w ó w , u l .  P a n a k a  !■ ^
Przyjmuje wszelkie reperstf* 
Za złoto i srebro płacę 
3084 wyższe ceny. Ir* 
________   S
K raw iec M. H. Was»*f 

man, Sobieskiego i j  
przyjmuje roboty w zsWJ; 
krawiectwa wchodzące tak w 
wiine jaK wojskowe. — CW 
przystępne. 4630 3")
_ _  S\

BANK KUPIECTWA POLSKIEGO
na mocy zezwolenia M inisterstwa Skarbu z 11 grudnia 1919 podwyższa kapitał 

akcyjny do wysokości
s a , o o o . o o o  y i  u  ■».

w akcyach nominalnej wartości po 200 Mk p., które dotychczasowi akcyonaryusze 
mogą nabywać po kursie 250 Mk., nowi subskrybenci po kursie 275 Mk za sztukę.

W m yśl uchwały W alnego Zgromadzenia akcyonaryuszćw z dnia 25 kw ietnia 
1920 Bank m a zam iar w najbliższej przyszłości podwyższyć kapitał do

100.000.000 Mk p .
po kursie, który później zostanie ustalony.

Z a rok 1918 Bank w ypłacił 8°|0 dywidendy. 
Z a rok 1919 B ank w ypłacił 9°j0 dywidendy.
Obecnie skarb P ań stw a  rozpisał subskybcyę na pożyczkę państw ow ą

a podpisywanie tej pożyczki jest najpilniejszym obowiązkiem każdego obywatela. 
Ażeby Szanownym reflektantom na akcye Banku ułatw ić tern wydatniejsze 

spełnienie tego obowiązku, Bank Kupiectwa Polskiego postanowił tytułem  w płat na 
akcye obecnej emisyi, jak  również tytułem  przedpłaty na akcye zamierzonej emisyi, 
przyjmować t a k ż e  

te subskrybcye długoterminowej i krótkoterm inowej 5°|0 pożyczki państwowej 
z roku 1920, które będą dokonane we w łasnych Oddziałach B an k u :
KRAKÓW, Pijarska 1. 2. I I  PRZEMYŚL, Dom własny, Plac na Bramie.
GDAŃSK, Dom własny, W ollweherstrasse 1. 27. I I SANOK, Dom własny, ul. Kościuszki.
LWU W, Dom własny, Halicka 1. 19. I I WARSZAWA, (dom własny w rekonstrukcyi) chwilowo
LUBLIN, Krakowskie Przedmieście 1. 27. [ |  Szkolna 10.

Z a r z ą d .

i  Dx*ki iJ W2, o  i po. gJ

k l |« f | « 9  « !« » « ? < »


